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I Ł A W I E  ZBIÓRKI 1 M A JA  N A  
uN lW E R SY tE T  ROBOTNICZY".

ty

Do wszystkich Towarzyszy, oddziałów 
^  ■ U. R„ Wydziałów kulturalno.ośiuiato- 
uycft, mężów zaufania oraz pokrewnych 
0rganizacji.

rżer? związku ze zbiórką 1 maja, na 
c*eg0 °warzystwa Uniwersytetu Robot ni- 
riórn ’r, zalegalizowaną przez Ministe- 
\^d/-)Prau> Wewnętrznych za Nr. N. B. P.
^T)t. ——  TnyyTTttrrmM n rc ry t^ łb in  nrlrłrirrł
. niu>̂  ̂ wzywamy wszystkie oddziały 
°f(ł2 ‘Sytctu Robotniczego w całej Polsce 
^lĄ^^hrew nione z nim Wydziały kultu- 
l5XV °sjPwtowe i mężów zaufania Uniwer- 

Rohotrńczego DO N ATYC H M IA­

STOWEGO PO W O ŁANIA KOMITETÓW  
ZBIÓRKI pierwszo majowej, oraz DO 
PRZYG O TO W ANIA ZNACZKÓW (wstą­
żeczek lub papierków), na których należy 
wydrukować lub odbić za pomocą pieczątki 
następujący napis:

„ZBIÓRKA N A RZECZ TO W A R ZYSTW A  
UNIW ERSYTETU ROBOTNICZEGO".

Pełnomocnictwa dla komitetów zbiórki 
oraz instrukcje wysyłamy pocztą.

ZA  ZARZ. GŁÓWNY T. U. R.
(—) Ignacy Daszyński, Prezes. 

(—) Zygmunt Piotrowski, Skarbnik.

Numerus Ciausus.
-JtOc

Opinja Uniwersytetów.
itiu wiadomo, komisja oświatowa Sej- 

°taił0wiła zwrócić się do wyższych u- 
Vyj . 2 Prośbą, aby rady poszczególnych 

^  'wypowiedziały opinję w sprawie 
c'Piastowego wniosku Kiernika, pra- 

O *  Oprowadzić procentową normę dla 
!c^ mniejszości narodowych w Pari- 
vPdlug tego projektu procent danej 

-̂ ości narodowej w danej uczelni nie 
j^Vnosic więcej, niż państwowy pro- 

^  mniejszości w stosunku do lud- 
O skiej w kraju. W czwartek i piątek 

badała nadesłane przez trniwer- 
rWo* ^ ne W3r2/Sze uczelnie materjały. Po- 

5ię ^  5l̂ i że w tych materjałach zawiera 
'^ e ł t  Z°  ^trzo niezmiernie cennych wska- 

ĵ Co do istotnego charakteru pomysłów 
Ki^^^opczyńskiiego, Lutosławskiego i 
CY ^  feraz rozumiemy dlaczego ende- 
'^ a k i° niiSi* ustami ks. Luto-

oświadczali, i*, należy naid temi 
aTn̂  przej ść bez ich zbadania do po- 

MJa ?2lenneg°! 
fchji ."Czystko wyjaśnia się z wielu o- 
l^cję ‘"■‘■'Łrsyteckich, jak dalece mieliśmy 
-̂isjj / '  rePrezentanci socjalistyczni w ko- 

.'!atowej, gdyśmy wielokrotnie o- 
tZego ?a^’ 2e owe policyjne pomysły do ni- 
co p r ^ 1' Powadzą. Zagadnienie st&i tak: 
b&io j 2̂^9dzQ dzieciom robotników, chło- 
^ y is z y ^ ^ W c e j inteligencji siudjować w 

, 1 Uczelniach? Naturalna odpowiedź
a T\r.i t e «i,Pobyt_  ̂  ̂ iż warunki materjalne wogóle
tii0 c L / f  h astach  w szczególności są bar- 
^Yni’Ka le dla tvch warstw. Z tej djagnozy 
^l^-Y nie s*uszna terapja (leczenie):
rtit
^  °~ne/ x w  ten

.2yjść z wydatną pomocą młodzieży 
posób postawić ją r 

Jtr'ap.arUR̂ i ryw'alizacji z zamożniejsze- 
r ^ '  Û̂ uaści. Cóż więc tu ma 

łl‘'e§o L aCviny paragraf, pożyczony z car- 
Svr*ov,>j Czy ułatwi bodaj jednemu

' Ojotqłczemu przedostanie się do 
^ftie eii^'Cz®lni? Pop:ostu ma na celu mą- 

^  i Tr. sianie nienawiści wyznam©*

Cóż mówią uniwersytety?
Przedewszystkiem podnoszą wątpliv/o- 

ści formalne. Zasadnicza sprawa — czy lex 
Kiernik zgodna jest z Konstytucją, gwaran­
tującą równość obywatelską? Znani prawni­
cy krakowscy wyrażają swe zdanie w tej 
sprawie zupełnie wyraźnie. Prof. Krzyża­
nowski oświadcza, że lex Kiernika byłaby 
naruszeniem Konstytucji. Znany krakowski 
konserwatysta, prof. Jaworski oświadcza, 
że lex Kiernik może stać się ustawą chyba 
po zmianie Konstytucji. Wydział Prawniczy 
Wileński powiada, że lex K. jest „sprzeczna 
z duchem Konstytucji" i t. p.

Pozatem niektórzy profesorowie z Kra­
kowa stwierdzają sprzeczność z wersalskim 
traktatem o mniejszościach i dowodzą, że 
przeprowadzenie pomysłów endeckich mo­
że poprostu spowodować interwencie Ligi 
Narodów.

Wreszcie w zakresie kwestji formal­
nych bardzo wielu profesorów i wydziałów 
zwraca uwagę, że istniejąca ustawa o szko­
łach akademickich daje możność przepro­
wadzenia tych ograniczeń wśród słuchaczy 
poszczególnych wydziałów', które będą po­
trzebne; takie ograniczenia już istnieją w 
niektórych wypadkach; wobec tego lex K. 
jest poprostu łamaniem autonomji uniwer­
syteckiej i narzucaniem ustaw uniwersyte­
tom ze względów politycznych. Najwyraź­
niej o tern mówi wydział filozoficzny kra­
kowski, który oświadcza: „Rada Wydziału 
Filozoficznego wyraża ubolewanie, iż z ze­
wnątrz kół akademickich podejmowane są 
W celach wyłącznie politycznych usiłowania 
w kierunku wywierania wpływu na urządze­
nia i organizację tych szkół. Tendencje te­
go rodzaju «ą sprzeczne z ustrojem autono­
micznym szkół akademickich, zagwaranto­
wanym Konstytucją i szczególnie w pań­
stwie republikańskim  są niedopuszczalne".

Krakowski senat uchwałą z 12 marca 
także daje ostrą odpowiedź endeckim in­
trygantom, wprowadzającym swe dzikie po­
mysły polityczne do spraw pedagogicznych:

„Senat stwierdza, że inicjatywa zmiany art. j 
86 ustawy o szkołach akademickich wyszła 
od stronnictw politycznych a nie z łona uni­
wersytetów, lub innych szkół akademickich; 
stwierdza również, że przed wniesieniem tej 
sprawy do Sejmu w postaci wniosku posel­
skiego nie uważano za właściwe porozu­
mieć się z najwyższemi władzami akademie- 
kiemi i zasięgnąć ich zdania co do potrzeby 
proponowanej zmiany ustawy",

Nietylko jednakowoż te formalne stro­
ny kwestji interesują profesorów. Rozwa­
żając kwest ję z punktu widzenia ściśle pe­
dagogicznego, profesorowie dochodzą rów­
nież do ciekawych konkluzji: wydział filo­
zoficzny krakowski (prof. Dziewoński) 
stwierdza, że nieraz „audytorja najlepszych 
profesorów stoją pustkami"; jakiż jest cel 
ograniczeń? Wielu profesorów stwierdza, 
że zaprowadzenie normy narodowościowej 
doprowadzi tylko „do nowych tarć" na uni­
wersytetach (Dziewoński), grozi „ciężkiemi 
przej ściami" (prof. Kalinowski z Warsza­
wy); stworzy „nowe ognisko walk" w uczel­
niach i w państwie.

Obszernie zastanawia się nad pedago­
gicznym rezultatem projektowanej lex Kier­
nik Wydział Prawniczy Wileński, który stoi 
na stanowisku, że przyjmowanie na uniwer­
sytet winno odbywać się wyłącznie z punk­
tu widzenia kwalifikacji naukowych; ina­
czej zostałaby podkopana „ufność słucha­
czy w moralną czystość władz uniwersytec­
kich". „

Inni profesorowie stwierdzają, że lex 
Kiernik ogromnie utrudniłaby promieniowa­
nie kultury polskiej na żywioły niepolskie.

Poza tem wszystkiem profesorowie, jak 
wskazaliśmy wyżej, stwierdzają wielokrot­
nie, że punkt ciężkości całej sprawy tkwi w 
stosunkach materjalnych. Młodzież polska 
jest w opłakanej sytuacji finansowej i jeśli 
się chce zaradzić obecnemu stanowi rzeczy, 
należy dopomóc tej młodzieży; żaden pa­
ragraf kagańcowy z „prowokacyjnym od­
cieniem" (prof, Zoll) do niczego nie dopro­
wadzi i tylko chyba „ułatwi kwietyzm" 
(prof. Estreicher) uprzywilejowanych grup.

Cóż na to wszystko zwolennicy pomy­
słów prof. Konopczyńskiego i Kiernika? 
Wszystkim tym poważnych argumentom 
przeciwstawiają kontrargumenty bardzo, f 
powiedziałbym, lekkomyślnej natury. Kra­
kowski Wydział Lekarski prawi o „etyce"

żydowskich lekarzy. Lwowskie Prawo ar­
gumentuje „zwycięstwem sjonizmu” wśród 
ftydów... Lwowska filozofja argumentuje 
„arogancją" żydowskich słuchaczy, Wileń­
ski zaś Wydział Sztuk Pięknych — szkodli­
wym ■wpływem Żydów na sztukę polską-, 
Ale to są już rzeczy poprostu śmieszne wo­
bec druzgocących argumentów przeciwnej 
strony. Widać jasno, jak część profesorów 
poddała się wpływowi demagogicznej kam- 
panji endeckiej.

Pozatem należy zważyć, iż lex Kier­
nik dotyczy nietylko Żydów, icez mniejszo­
ści narodowych wogóle. Z tego wynika, że 
np. Ukraińcy wołyńscy i wschodnio-galicyj- 
scy mogą być przyjmowani do Lwowskiej 
Wszechnicy tylko wodług swego małego o- 
gólno - państwowego procentu; tak samo 
Białorusini mogą być przyjęci na uniwersy­
tet wileński tylko według swego drobnego 
procentu ogólno - państwowego. Przewa­
żająca większość Ukraińców łub Białorusi­
nów musi szukać *obie miejsca na uniwer­
sytetach Krakowskim, Poznańskim i t. d. 
Słowem te mniejszości narodowe znajdą się 
w zgoła wyjątkowem niepomyślnem poło­
żeniu i odrazu odczują lex Kiernik jako 
wielką krzywdę, niemal jako prowokację. 
Czy autorom wniosku chodzi o rozjątrźe- 
nie także tych narodowości? Lex Kiernik 
stanie się poprostu sztandarem krzywdy, 
pod którym będą się zbierały zjednoczone 
mniejszości do wałki wewnątrz państwa i 
do antipolskdej agitacji za granicą.

Endekom chodzi o demagogję szowi­
nistyczną, która ma ułatwić walkę z pod­
stawami demokracji. Wszak „Przegląd 
Wszechpolski" zupełnie otwarcie dowodzi, 
że ze względu na mniejszości należy zmie­
nić Konstytucję; p. Oksza-Grabowski w 
tym samym „Przeglądzie" wykpiwa demo­
krację wogóle i naszą Konstytucję w szcze­
gólności.

Realnie stronnictwom szczerze demo­
kratycznym. i ludowym może chodzić tylko 
o jedno: o rzeczywiste utorowanie drogi sy­
nom ludu do uniwersytetu. Tu tkwi istota 
zagadnienia. W materjalnych stosunkach 
należy szukać źródła nienormalnego stanu 
rzeczy i sposobu naprawy.

Opinje, nadesłane przez uniwersytet 
raz jeszcze stwierdzają to niezbicie.

Kazimierz Czapiński

Kongres socjalistów belgijskich.
Z korespondencji tow. Posnsra o 

przebiegu kongresu socjalistów belgijskich, 
który odbył się w pierwszych dniach b. m., 
czytelnicy nasi dowiedzieli się o stanowi­
sku, zajętem przez większość delegatów w 
sprawie prawa wyborczego kobiet do sej­
mików prowincjonalnych. 369.213 głosami 
nrzeciwka 258,239 kongres wypowiedział

się przeciwko udzieleniu kobietom praw* 
głosowania, -wbrew wywodom najwybit­
niejszych przywódców partjł, jak Vander- 
velde Ansede, de Brouckere i in., ora* 
wbrew zobowiązaniom partji wobec katoli­
ków, dzięki którym udało się w r. 1920 u- 
zyskać równe prawo wyborcze do parla­
mentu,
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Stanowisko widksztości pochodzi stąd, 
że kobiety, jak wykazały wybory do rad 
gminnych, są jeszcze pod przemożnym 
wpływem klerykalizm u i głosują przeciw­
ko socjalistom. Zdaniem większości nale­
ży tedy wpierw uświadomić kobiety, a pó­
źniej obdarzyć je prawam głosu. Je s t to, 
oczywiście, ciasny punkt widzenia, albo­
wiem właśnie w walce politycznej kobieta, 
korzystająca z tych samych praw co męż­
czyzna, najlepiej może wyzwolić się z 
wpływów reakcji i klerykalizmu.

Drugą ważną sprawą, omawianą na 
kongresie, była sprawa okupacji zagłębia 
Ruhry. Po wyczerpującym referacie tow. 
Vandervelde'a, wyrażono uznanie dla do­
tychczasowej polityki partj i i polecono we­
spół z innemi partjam i socjalistycznemu dą­
żyć do tego, by okupacja wojskowa została 
zniesiona i abv uzyskano sprawiedliwe roz­
wiązanie sprawy odszkodowań przy pomo­
cy Ligi Narodów i M iędzynarodówki robo­
tniczej. Z przemówienia Vandervelde’a 
przytaczam y ustęp następujący: ,,Na uczu­
ciu zemsty nie da się budować polityki. Od­
szkodowania są nam potrzebne i musimy 
Niemcom nieustannie przvpominać o ich o- 
bowiązku, uznanym zresztą przez socjali­
stów niemieckich. Ale musimy pamiętać, 
że tylko na drodze układu międzynarodo­
wego uzyskamy odszkodowania. Obecnie 
istało się jasnem, że rządy nie są zdolne 
rozwiązać to zagadnienie i że niezdolność 
ta  jest wynikiem politvki gwałtu. By roz­
wiązać je robotnicy muszą się porozumieć 
i zdobyć władzę w różnych krajach. Nie

wystarczy zbliżenie, tworzenie planów. Mu­
si też być żelazna wola do prowadzenia 
czynnej polityki’*. A  zwracając się do go­
ści zagranicznych tow. Vandervetde dodał: 
„Macie przed sobą cały naród, który był 
ofiarą najazdu i musiał znosić na sobie 
wszystkie cierpienia z nim związane. Ale 
naród ten przypomina sobie te rzeczy tylko 
po tot by już nigdy więcej nie przeżywać 
tak okropnej katastrofy. Domaga się on po­
koju i sprawiedliwych odszkodowań, a co­
raz większe masy narodu stają po stronie 
tych, którzy dla zbawienia świata chcą od­
budować M iędzynarodówką ’.

Słowa te przyjęto burzliwemi oklaska­
mi. Źe nie zawierają przesady — dowo­
dem rozwój partii belgijskiej która w roku 
1912 liczyła 253.869 członków, a po 10 la­
tach 632.040 członków. Ilość opłacających 
podatek partyjny stanowi 10% całej lud­
ności Belg j i.

' Ze spraw wewnętrznych Belgji oma­
wiano m. in sprawę sporu o jężyk fla­
mandzki. P rzyjęto rezolucje, wzywającą 
partje do wzmocnienia w parlamencie akcji 
mającej na celu załatwienie sporu języko­
wego. Oprócz tego powołano komisję dla 
zbadania możliwości ogólnego rozwiązania 
sprawy drogą reorganizacji administracji 
Belgii.

W  związku z kongresem odbył się wiec 
publiczny , na którym przemawiali również 
goście zagraniczni, towarzysze: Morrison,
Fouger, Hilferding, Vliegen, Czerctelli, 
W inter, Borgbjerg i in. W  imieniu P. P. S, 
przemawiał tow. sen. Posner.

Robotnicy rolni na Łotwie.
Od 24 do 26 lutego r. b odbywał się w 

Rydze 3-ci zjazd robotników rolnych przy u- 
dzialc ok. 200 delegatów, reprezentujących ok. 
14 tys. członków związku.

Przy tej sposobności warto poświęcić kil­
ka słów sprawie reformy rolnej na Łotwie, któ­
rej pomyślne rozwiązanie przyczyniło się w 
największym stopniu do utrwalenia niepodle­
głości Łotwy. Od pierwszej chwili uzyskania 
samodzielności politycznej sprawa ta wysunę­
ła się na plan pierwszy. Konstytuanta w roku 
1919 uchwaliła podział b. domen państwowych 
?7tiędzy włościan bezrolnych; w r. 1920 3.500 
rodzin robotników rolnych otrzymało działy 
ziemi. Oprócz tego ustawa z r. 1919 przewi­
działa podział wielkich majątków szlacheckich 
i wyzyskanie na rzecz reformy pomniejszych 
gruntów.

Ale sprawa rolna mimo to była daleka od 
rozwiązania. A trzeba było ją rozwiązać, cho­
ciażby drogą podziału wszystkich majątków 
.piywatnych i całkowitego przewrotu w sto­
sunkach rolnych.

Pierwsze dwa zjazdy rob. rolnych zajmo­
wały się właśnie tą sprawą reformy rolnej. 
Wyłoniły się dwa programy Socjaliści lewicy 
byli przeciwni podziałowi wielkich domen, wy­
właszczonych przez państwo, i prowadzili o- 
strą walkę przeciwko włościaństwu, dążącemu 
do posiadania własnej ziemi. Socjaliści prawi­
cowi, przeciwnie, popierali to dążenie. W roku 
1921 groziła z tego powodu omal nie wojna do­
mowa. W wyborach do prezydjum 2-go zjaz­
du lewica uzyskała 78 głosów, prawica 87.

Opór lewicy zmusił prawicę socjalistycz­
ną do wstąpienia do rządu właśnie z powodu 
sprawy rolnej. Robotnicy rolni poszli za pra­
wicą i w ten sposób udało się rozwiązać spra­
wę na drodze pokojowej. Przyjęto zasadę przy­
musowego podziału ziemi, zużytkowując t. zw.

. centra" po 50 hekt., pozostałe w rękach b. 
baronów' i junkrów.

Na ostatnim kongresie lewica socjalistycz­
na otrzymała jeno 17 głosów, a obrady miały 
zupełnie inny charakter, aniżeli w r. 1921 i 
1922. Nie było roztrząsali teoretycznych na te­
mat wyższości takiej czy innej reformy, lecz 
powszechnie niemal uznano konieczność i po­
żytek dokonanej reformy, a zastanawiano się 
nad tern, jak robotnik rolny ma wyzyskać swój 
dział ziemi z największą dla siebie i dla kraju 
korzyścią.

Przyjęto następujące uchwały: Wszystek 
grunt uprawny podziela się natychmiast mię­
dzy rob. roln., inny zaś dopiero po przygoto­
waniu do kultury rolnej i zaopatrzeniu inwen­
tarzem i mieszkaniami przez rząd.

Rząd obowiązany jest udzielać kredytu 
długoterminowego fdo 50 lat) i bezprocentowe­
go rodzinom robotniczym w celu budowy 
mieszkań i zakupu narzędzi rolniczych. „Cen­
tra" 50-hektarowe, jeszcze niepodzielone, a 
zaniedbane w gospodarce, przechodzą do ro­
botników bez prawa dzierżawy właścicielowi. 
Administracja gminna ma czuwać nad wyko­
nywaniem przepisów reformy rolnej i ściągać 
podwójny podatek od gruntów zapuszczonych, 
Z drugiej strony organizacje robotnicze czuwa­
ją nad czynnościami władz. Zabrania się wy­
dzierżawienia gruntu w celach spekulacyjnych.

Dalej uchwalono szereg żądań, zmierzają­
cych do podniesienia produkcji drobnych go­
spodarstw przy wydatnej pomocy rządu. 
Wreszcie podkreślono znaczenie spółdzielni 
rolnych, domagając się powołania- do życia 
spółdzielni we wszelkich formach, umożliwia­
jących zakup i sprzedaż produkcji rolnych. 
Dużą rolę wyznaczono mleczarstwu spółdziel­
czemu, jako wspólnemu użytkowaniu maszyn 
rolniczych. Spółdzielnie winny korzystać ze 
wsparć rządowych. S.

i i - i  s  w a

ST. AN DRZEJ RADEK

ja mm ma
...Po drugie nie myśl sobie, że ja  już 

nic na świecie nie potrafię.
— Wiem, wiem. W idziałem.
—  Nic nie wiesz i nie widziałeś, a zre­

sztą ja  jestem  polityk.
— Boże! — jęknął Franek i dalej do­

bierał i dopasowywał kule do jakiegoś re- 
wolwerzyny. To ciężkie niedowiarstwo Fran­
ka w moje zdolności polityczne jeszcze 
mrńe bardziej podniecało. Aby go wreszcie 
czeanś przygnębić — rzekłean beat namy­
słu: I trzeba ci wiedzieć, że dziś na wiecu 
wygłoszę mowę polityczną.

— Mowę! ? ho, ho, bo, ha, ha! ha! Świę­
ty Nietędy! Alem się uśmiał! — wykrzyki­
wał Franek ochoczo.

—  W yobrażam sobie co to będzie za 
mowa. Taaa... No, i o_ czemże ty, nędzoto, 
będziesz mówił — dajmy na to?

Nie miałem najmniejszego zamiaru 
przemawiać wogóle na żadnem zgromadze­
niu, ale w tej chwili zrobiłem nagłe posta­
nowienie na złość Frankowi przemawiać pu­
blicznie.

— O czem będę mówił, to  już moja 
sprawa, a ty daj mi rewolwer.

— He... a poco? — zdumiał się F ra­
nek.

— Po to — tłómaczyłem mu, że może 
mię jaki szpicel...

" — Ji, miałby kogo, — machnął Franek 
ręką. Zresztą ja tam będę.

— Nie potrzebuję twojej obrony! Nie

dasz, nie daj, Będę wiedział — co o tem 
sądzić.

I zabierałem się do odejścia —  obser­
wując z boku, czy też Franek rozmyśli się 
czy nie.

Rozmyślił się.
— No, masz. To znakomity rewolwer. 

On już teraz nie strzela, bo kurek ułamany, 
ale możesz go sobie nosić „na strach wro- 
gam".

— A kule? — rzekłem w serdecznej 
naiwności.

— Masz i kule — rzekł z gestem wiel­
kiej szczodrobliwości. I dał mi trzy. Dwie 
przelatywały nawskroś, a trzecia wcale do 
lufy nie właziła.

W etknąłem  owo żelaziwo do kieszeni i 
poszliśmy na wiec. Ponieważ postanowiłem 
nieodwołalnie przemawiać, więc całą drogę 
myślałem nie o tem, co będę mówił, ale jak i 
co z tego wyjdzie. W yobrażałem sobie, jak 
mój głos będzie brzmiał ponad głowami tłu­
mów. a co piąte zdenie zrywa się burza o- 
kiasków, zapala się w sercach wiara, rośnie 
zapał do walki z caratem... I aż mi się sa­
memu gorąco robiło i ściskałem ukryty W' 
kieszeni rewolwer bez kurka.

Kiedyśmy przyszli na miejsce, już wie­
lotysięczny tłum z natężeniem słuchał ja­
kiegoś mówcy. Zacząłem na gwałt przeci­
ekać się do stołu.

- T y  naprawdę będziesz przem a­
wiał? —  szepnął Franek i oczy błysnęły mu 
ciekawością.

— Choćbym nie chciał, to muszę, bo 
już jestem zapisany — skłamałem. Wobec 
tego Franek wysunął się naprzód i począł 
torować mi drogę.

— Przepraszam , przepraszam,*

NiS jestem poetą-
imajcie mi razF już spokój, — nie jestem

poetą,
ze czasem coś napiszą, to tak— dla zabawy.
Wolą na wsi gdzieś wsłuchać się w  bociani

klekot,
lub nmoznak sią położyć wśród soczystej

traivy.

Dajcie mi raz ju ż  spokój, — ja  nie chcą
poezji,

tych różnych trioletów, sonetów i tercyn;
mam dość ju ż  subtelności i wszelkiej

finezji,
mnie wystarczy, że czują, jak mi bije serce!

Nie chcą wierszy zupełnie ni pisać ni
czytać!

Niechaj drzemią na półce W ierzyński
i Tuwim...

Boża krówko, w gąstuńnie zieleni ukryta,
my z  sobą o poezji serdecznie pomówim...

Słowik złoży mi śliczny erotyk o świcie,
pożar słońca zabłyśnie czerwonym

sonetem...
Dajcie spokój! Ja  kocham tak ogromnie

życie...
Tylko tyle... A  żadnym nie jestem  poetą...

Kazimierz A ndrzej Jaworski.

nil liii
(W ydawnictw o Mag. m. Łodzi. Łódź 1923).

Piękne wyniki Łodzi w dziedzinie o- 
światy — rzec można — przesłoniły w o- 
czafch ogółu inne dziedziny działalności 
łódzkiego samorządu. I dlatego dobrze 
stało się, że nowe i ciekawe wydawnictwo 
M agistratu m. Łodzi, które leży przed na­
mi, p. t. „Samorząd łódzki a policja" z 
przedmową prezydenta tow. Rżewskiego, 
zapoznaje nas z inną dziedziną, wskazującą 
zdrową działalność i inicjatywę samorządu 
łódzkiego.

Jest to zbiór dokumentów — protoku- 
łów posiedzeń Rady Miejskiej — dochodzeń 
śledczych i głosów prasy, ilustrujących jed­
ną ze spraw, z któremi styka się samo­
rząd — stosunek do policji. U nas jest to 
bolączka. A jeżeli zagadnienie to ' stosunek 
policji do ludności — jest wszędzie palące, 
to cóż dopiero mówić o wielkiean środowi­
sku robętniczeitt, gdzie policja odgrywa o- 
grotnną rolę i wciska się we wszystkie ko­
mórki żvcia ludności robotniczej.

Policja, przepojona duchem carsko- 
prusko-habsburskim i współżyjąca z magi­
stratem  socjalistycznym — to był istotnie 
paradoks, który musiał wywołać konflikty. 
W ydawnictwo wspomniane jest zatem cie­
kawym przyczynkiem do działalności samo- 
tządiu łódzkiego, W ykazuje przedewszyst- 
kiean jak Rada Miejska w Łodzi pojmowa­
ła swoje obowiązki. Nacisk i stanowczość, 
jaką okazała w obronie ludności przed 
prześladowaniami policji, są budującym 
przykładem, jak samorząd postępować po­
winien. Mimo zawieszenia uchwały Rady 
xMiejskiej przez Ministerjum Spr. Wewn. — 
Rada z obranej drogi nie zeszła. Każdy 
gw«łt policji znajdował oddźwięk w robot­
niczej Radzie M iejskiej. Następnie podkre­
ślić należy, że samorząd łódzki miał okre­
śloną politykę w tej dziedzinie. W  ciągu 
swego istnienia prowadził cn konsekwentną 
działalność w kierunku przetworzenia poli­

cji łódzkiej z organu ucisku i_Prze . f  0pe^ 
politycznych z organu znienawi' .^j,
przez ludność — w czynnik oby'Vc v 0 
Czy to idzie o potępienie gwałtów, c / - po­
kreślenie drogi wiodącej do naPr.avr^ stuiai 
sunków, ozy o obronę słusznych V 
tów funkcjonariuszy policji —- sa% cdji® 
łódzki zajm uje zawsze stanowisko JjjjJyd 
z swą naczelną zasadą: policjant 
obywatelem kraju  i sługą, a nie panem
rości.   j pjeO'

A, że postulat sanacji policji by1 o p  
dzwwnym, wskazują zastraszające P 
dy, w które obfituje wydawnictwo- ^  o 
k;edyś przypuszczał, aby takie zjavnj'^jei 
jakich tam czytamy, były w niepo® . ^  
Polsce możliwe?! Policja bijąca str^l 
*.ych robotników, katująca ich i ZIł ^ 3jtP 
się nieludzko nad nimi, policja rOZ 
związki i herbaciarnie robotnicze, to z, -d1 
łoby się tvlko złowrogie echo nunl 
czasów. A  tymczasem okazuje się to s _  to 
rzeczywistością. I któżby wierzył, 
nie było dokumentalnie u d o w o d n io n e ^ !^  
beja  nasyłała do fabryk płatnych 
torów i łam istrajków — że policja lY jję 
rżała tłum przeciw Magistratowi, że 
cjonarjusze łódzkiej policji 
tłum do gabinetu prezydenta miasta, n A? 
wiając do aktów gwałtu, że policja ^  $ 
gowała osobiste życie tow. Rżewsktę^ 
rządzała podobno (są na to poszlak') 
manie do jego mieszkania i zamierza'? y  
rzucić mu worek odzieży a m e r y k a ń s k i  t y  
by potem skompromitować go r®v jc  
Przecieramy oczy — czytając o tych *y 
dach ohydnej prowokacji i walki z 
dem, który opłaca w części koszta 
i.ia policji. Czyżby to była praw da? ą gjr 
n«k to nie powieść w rodzaju Upton" 
claira — to zbiór dokumentów — 
świadków — protokuły — raporty. jg  
giczna akcja przeciw tej bolączce 
otwarte karty  i odsłonięcie tej niesły 
działalności władz bezpieczeństwa, r 
cie stanowcza walka w obronie prz£- ,^v  
wanej ludności robotniczej Łodzi oto 
cze jedna jasna karta  w działalności 
samorządu, który umiał wysoko ^  
sztandar demokratyzacji naszego ży°ia

Dr. Adam  P róchn i*

Mmi PriOTi
i iii. i

y/t
W czoraj odbyła się konferencja praS ,^ r  

min. G rabskiego. P. G rabsk i mówił, rnięd*?

mi: . . $  
Od kilku  dni na giełdzie waf»zaw»kie! ^

się odczuw ać silna tendencja  dla w alut 0 ^  
oprócz m arki niem ieckiej, k tó ra  raptoWlUe 
dła i n ic nie zapow iada, aby m iała się zno^^ 
nieść w cenie. R aptow na zw yżka w alut riV  
cennych, odbijająca się szkodliw ie na mar<:Cj,Jt»' 
skiej, w yw ołana jest zapow iadaną o d d a w f l *  

strofalną zniżką m arki niem ieckiej, nasz ® ^  
rynek pieniężny zależny jest od giełd nief°,e ̂  
— berlińskiej i gdańskiej i w skutek  tego n* ĵ>< 
m anie się m arki niem ieckiej odpowiedzi* $  
mantem się m arki polskiej. Min. skarbu 
dzieję odprężenia sytuacji przez un iczale^, ^  
kursu m arki polskiej od giełdr niem ieckich. .„y 
w nej m ierze osiągnięto ten  cel w dość wy ^jt 
stopniu. Przy zupełnem  uzależnieniu roa , , f  
skiej od niem ieckiej do lar znacznie h a rd z i®  

szedłby w górę.
Znacznie jeszcze w iększą szkodę od

—  Gdzie, poco? — oburzali się nie­
którzy.

— Mówca idzie —  wskazywał Franek 
na mnie głową i ludzie z uszanowaniem u- 
stępowałi nam z drogi. Natomiast we mnie 
•.aszła gwałtowna i radykalna zmiana. P a ­
rę razy już postanawiałem dać nurka w 
tłum i zniknąć z oczu Frankowi i byłbym to 
uczynił, ale błysła mi nadzieja, że nim doj­
dziemy, to zjawią się kozacy i wiec się 
skończy. Atoli zamiast kozaków ujrzałem  
naraz stół i nogi jakiegoś mówcy.

Serce zabiło mi z przerażenia, ale F ra ­
nek ciągnął mnie za rękę i już nie było spo­
sobu wycofać się. Mówca przemawiał gło­
śno, dobitnie, ale co i o czem — nie rozu­
miałem. Czułem tylko, że uginają się pode 
mną nogi, a cały świat rozpływa się i na 
kształt rzeki płynie w jakąś nieskończoną, 
kresu nie znającą dal. W  tej chwili zbliżył 
się do mnie tow. Kłos i spytał półgłosem: 
Chcecie przemawiać?

A w moich oczach zakołysał się świat i 
zastygł w ruchu jak góra lodu. Kiwnąłem 
głową, że tak, i nagłe, z wielkiem zaintereso­
waniem zacząłem przypatrywać się wykrzy­
wionym obcasom znakomitego mówcy.

Nagle obcasy znikły mi z oczu, huknęły 
okrzyki, zagrzmiała pieśń i  tłum ruszył po­
chodem.

—■ Co to, kozacy jadą? — spytałem 
Franka.

— Et, głupi jesteś z kozakami razem. 
Idziemy na grób księdza Ściegiennego,

— To ja nie będę już przemawiał — 
zawołałem niemal radośnie.

ifi
/

—  Owszem, Kłos powiedział, 
grobem ks. Ściegiennego *). ^

Z obawy, aby nie stratowano grok 
pochód zatrzymał się przed cmentarni 
mą a na grób ks. Ściegiennego P°sZ 
delegacja z wieńcami i wszyscy

los r

mówcy. Obaj z Frankiem staliśmy “ j v  
od bramy, więc odetchnąłem. Ale 
inógł ustać spokojnie. Raz w raz odz^ J r  
się głosy: Gdzież mówcy? Niech ktoś r  
mowę!

Najwidoczniej djabeł mię 
i rzekłem do Franka:

— Może ja powiem?
— Skoro się czujesz na siłach.- ^
—  Powiedzcie, powiedzcie, — . d f, 

się naraz głosy i — nim zdołałem sl  ̂
miętać już mię jakichś dwóch drabón^., 
wało na ramiona i wydźwignęło w

Rozległy się sykania i tłumieni® 
gwaru: Cicho! Mowa będzie! ^ g

Tłum zamarł z ciekawości, a j?  j*' 
strachu. W reszcie ja k iś  z n ie c ie r p liw ' 0  1 
gomość począł wołać:

No, słuchamy, słuchamy!
i t— Łatwo ci słuchać — 

goryczą w sercu i tak zacząłem: T° f, 
sze i — tego... i towarzyszki! Tu spoF*^ 
na Franka. Twarz miał skupioną, 
czach groźne błyski. Wobec tego zaC 
od początku*

— Towarzysze i towarzyszki!

*) Ks, Ściegienny w początku 4-£° , ^
r. utw orzył słynny spisek chłop3"1 k** 

chu socjalizmu chrześcijańskiego. SŁasańT -  *
la t uib.
______________________ ~ ~ Skazany
torgę, w rócił w  końau życia do Lublina * 
m arł,

ta"*
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'’umc ^ Cen towarów,-Mi
PoK

nieuzasadniona, spekulacyjna 
przed ewszystkiem zboża, 

oziminy Są wszędzie w kraju doskonałe, 
'^ecziT  ° 'e Srozi głód, bo zapasy zboża są do­
s ta ła  *' P° Miętach Wielkiejnocy cena żyta 

ZuPełnie sztucznie wyśrubowana pogło- 
0 ^kupach zboża przez Główny Urząd

^  <0 któ^  w tym czasie miał najzupeł- 
r̂Zedn- eczny zapas zboża, zakupionego u- 

4slSno ^  ^  miliardów, na ten cel przez Rząd 
Kię : anV’ch. Rząd musi w tym kierunku podob-intej-u,
ttHżnej, enlować, jak czyni to na giełdzie pię­
łaś ^ ' na tę ostatnią rzuca obce waluty, giełdy 
s«tn ,.°Z0We będzie szachował posiadanym zapa-’o* Joża.

ma być przedmiotem szczególnej 
*bo£0 Zadu. Zarzuty obszarników i pośredników 
Pc<iw'Vycb. iż na zwyżkę ceny zboża wpływa 
?o taryf, są — zdaniem ministra Grabskie- 
lala . ezPodstawne, wtedy bowiem, gdy rozsza- 
Vy>i. °rgja spekulacyjna zbożem, nie było pod-

, / aryl' które zresztą stanowią zaledwie dro-/ lii-
K i

a®ek.
Prij arazie do
'KBie

sanacji skarbu przyczyniają się 
°ne taryfy kolejowe, oraz nadspodzie-

,l;Krbr ^ornydne zakupywanie złotych bonów
'vVch. Dotychczas skarb wypuścił 12.608.300

y ^ZłolVch, zyskując za nie dla skarbu 92 mil-
2^ arek polskich.
Jl\ększY również wpływ podatków, cho-

%!} 'które jeszcze nie zostały uchwalone: prze- 
w Senacie, gruntowy zaś jeszcze w

*eJniowej.

feljeton.
&OPASKOW ANA PA R TJA .

a*no  to już przesta ł być tajem nicą ro-j *Uią ' * - - i-*— *“
r^ie »’ a s*a  ̂ ®*5 tajem nicą publiczną pasku­
je  utny dla Chjeny i nie dający się odro- 
V  kL*;‘te  w spółwyznawcy p. N euwert-No-
V 2 n,skiećo, pp. Briinn-Bntn, Golscheider- 
j t, j  ‘, Lowy-Stroński, O hrenstein-O reński
ki■ńą; ' 1 t. d. nie są już z krw i i kości Pola-
^ etylj mał°  tego. Te podpory Chjeny
łloS2 0 te  są świeżo upieczonymi Sarmatami, 
*Uty stem pel polskości bardzo świeżej 

Scz także aryjskość ich pochodzenia
z4pytP ?®9czyła się w ystaw ać pod. znakiem
•'oy, ail â i legła przez nikogo już nie kwestjo-

a mePe^ n ia ł mnie pewien statystyk
mu nie ufać — że w Chjenie 

^ą0sSz°ści narodow e stanow ią okrągłe 89%.
^ °n z tego, że Chjena u siebie w domu 

tlU ł. j 'Vn°  w prow adziła num erus clausus, ale 
kii)j Zennych Polaków, k tó ry  w aljażu chjeń- 

ar>owią zaledwie 11%.
J*tw \  Przewaga obcego żywiołu w Chjenie 

Im L.*̂ a rame w Prz®konaniu, że o jakiem- 
Mijen m ałżeństw ie pomiędzy Piastem  a 
r**y „ n’e mo te  być mowy. Dzienniki dwa 

dobę od dwóch miesięcy alarm ow ały 
h>ł, j^,Ze już już klam ka ma zapaść i że W itos 

buj1°*W*atlcza oblubienicy, mając w rę-
z leśnych kw iatów , a za cholewą....  ( (  “  J ł m i u i u n ,  a .  z . a  v i j v / i c  v \  t Ą . . .

Sda iako prezent zaręczynow y dla swej 
W szyscy wierzyli. J a  jeden nie

Mji Nie i nie — twierdziłem . — Żenili się 
Nto ** Z Usterkami. Sprzedaw ali się zban- 

an' arystokraci banki erównom. Zda-
.Sł* ka:rmazynowej szlachcie popełniać

?zUcj)*anse z Żydówkami. Niejeden już miesz- 
%cjle,P0Nki składał serce u stóp nadobnej 
N® -i !• W szystko to  — owszem zdarzało się.chłQj °P, Piast — przenigdy. 
Haj-L^Mechałem się i pokpiwałem z dzien-

- ‘ch alarmów.
kJś;Jechałem się do wczoraj. Do wczoraj,

kiedy to  w ypłynął ten  Piast-Hammerling. W y­
płynął i obrócił w perzynę cały mój gmach 
niewiary.

Pojmuję, że P iast niekoniecznie musi być 
rodem  z Kruszwicy. Zgadzam się, że P iast 
może się nazywać W incenty i wywodzić się z 
W ierzchosławic. Ale żeby Piastow i było na 
imię Louis i żeby on pochodził z wysp Haw aj­
skich — tego już w  żaden sposób nie mogę 
zrozumieć.

Taki P iast to napew no nie Piast, tylko 
P iaster, k tórem u gdzieś w  Turcji albo na H a­
wajskich wyspach koniuszek obcięli.

A  najważniejsze, że tak i P iaster to  w sam 
raz partja  dla 89% Chjeny. Dopaskowana 
partja! Ultimus.

IM  M$iXliiil J¥
Dnia 8 kwietnia odbył się w Chrzanowie I-y 

Zjatttdi Stów- Młodzieży Robotniczej „Siła" a Kół 
Maiłopoiski, śląska Cieszyńskiego, Śląska Górnego,
i zagłębia Krośnieński ego, w obecności 86 delega­
tów oraz przedstawień-li Stow, „Siły" z Warszawy 
i  z Ccoebosłojwacyi, Związku Teatrów Rohotaściych 
z Warszawy, tow.taw. posłów Rogera j Biirtiszk&e. 
wic z a, oraz licznego grona gości.

Zjazd zagaił tow. Papuga, seler, Z. R. P, Gór- 
niczago i przewodnaczący Stów. Siły w Małdpabce. 
Sprawozdanie z okręgu Śląska Cieszyńskiego złożył 
toiw. Harok Józef, z okr. górnośląskiego — tow, 
Sławik Henryk, z Małopolski — tolw. Karol Gołąb, 
poczerń odbyła się dytłemajn aad sprajwowłaaławi. 
Następnie tow. poseł Rejfer w dłufeszem przemowie., 
niu skreślił historję ruchu oświatowego wśród ro_ 
boitndikaw i założenia Stoiw. Mł. Rob. Siła. Taw. Am. 
drzej Radek, przedistaiwiciel Zw, Teatrów Robotni, 
czyich w Warszawie wygłosił referat na temat za­
dania teatru wśród robotników, a law. Lizak, przed, 
stawicie] Stów. Mł. Siła w Czechosłowacji mówił o 
zadaniach organizacji oświatowej wśród młodzieży 
robotniczej. Przedłożoną rezolucję w sprawie pra. 
cy wychowawczej wśród młodzieży przyjęto jedno­
głośnie.

Jako najważniejsze za dania w pracy wśród 
TUMM&aeary rezolucja wylmieuia:

1) wychowaniie fizyczne (gStanastyka, sport, lek. 
koatktyka), 3) Wychowanie kulturalno-oświatowe, 
3) Uszlaichetniaime duszy młodzieży przez pielęg­
nowanie literatury i sztuki.

Dalej rezolucja wymienia najbliższe wytycznie 
organizacji w pracy, a mianowicie:

1) Stworzenie oficjalnego organu oświatowo, 
kulturalnego Stow. Mł. Rob. Siła. 2) Stworzenie 
głóiwniej sekcji oświatowej, która urządza odczyty, 
wykłady i t. d. 3) Wyłonienie sekcji dramatycznej, 
która stworzy systematyczny katalog i zajmie się 
zorganizowaniem sekcji sceny robotniczej, 4) Stwo­
rzenie sekcji gimnastycznej i sportowej w ceilu pie­
lęgnowania wychowaniu fizycznego.

Jednogłośnie przyjęto wniosek w sprawnie przy­
łączenia Staw. Mł. Rob. Siła z Warszawy do ogól­
nego Staw. „Siła" w Chrzanowie.

Przyjęto również wniosek, omawiający szcze­
góły zorganizowania sekcji sceny robotniczej.

Wniosek w sprawie ujednostajnienia i organi­
zacyjnego uljęcia Stowarzyszenia przekazano nowo. 
wybranetmu Gł. Zarządowi,

W skład Gł. Zarządu Staw. Siły weszli tow.tow. 
jalco przewodniczący J, Papuga; zastępca H. Sła- 
wik, sekretarz K. Gołąb, zastępca H. Majer, skarb­
nik J. Tiołka, zastępca J. Swaczyna, dalej człon. 
kov.be: J. Harok, A  Pająk, A, Radek, poseł Reger, 
poseł Biniszkiewitz,

Robotnic; pp ierajsie  
swoje pismo

^ a śwlecie było jeszcze widno, ale ja- 
począł naraz wołać:

Dajcie światła, dajcie światła!
p o ję ty m  sposobem znalazła się 

w 15 ^wieca. Siedząc na ramionach dwóch
Nr,,unych mi olbrzymów, widziałem, jak 

dr"?10 z rąk do rąk, aż wreszcie ja- 
a|p — ze zbytniem nabożeństwem po- 

p11 świecić płomieniem w sam nos. 
rzYpomniało mi to kościół, a stąd już 

'lżą. ijfrosłą analogję doszedłem do księ- 
^  VCzepiłem się tej myśli rękami i no- 

1 Zacząłem poraź trzeci:
Towarzysze i towarzyszki!

zawołano zGłośniej! głośniej!

j a w i łe m  się i mówiłem dalej:
. Ksiądz, ksiądz... 
l P fz~ /ezus Mar ja. Jaki ksiądz? — stanę- 
Sfc ^niną rozpaczliwe pytanie i wszyst- 
7  ®SV, jak jeden mąż, solidarnie, stanę- 
*ąjk , <',°a na głowie, Odczuł to widocznie 
hi,, .’ Rtóhiu .’ «-tórv m ie trz y m a ł na  p raw v m  ram ie - 
, l̂ ł  ła sk aw ie :

^ W-,- . y ćcie m n*e za  łe b  i n ie  b ó jc ie  się.s tr2vmam mocnoł  ‘ fil, TiłlłOlll iUOV.no.

teSo n i brzytwy się chwyta, ale ja
^erą>C2ynić nie mogłem. Towarzysz ów bo- 
MoSv przy samej skórze ostrzyżone

p
Móry tedy zacząłem wołać bez-

L, _ 2kj5s}a-<D- Ksiądz!...
. ciekawość jest najgorszą w

^.^M ą. Przekonałem się o tern wów- 
.y jeden taki ciekawski począł na-*'iz

Ŵ ć :
a my już to wiemy, ale co dalej?—  - *  « w i u i Ł t y i  v i c a j c - j  i

^ dalej? — pomyślałem i spojrzą,

U.
Sesja pierwsza. Posiedzenie 34.

łem na Franka. Twarz miał czerwoną jak 
cegła — prawdopodobnie od blasku świecy.

— Jak wam źle, to się poprawcie i 
rznijcie dalej — rzekł ten, co mnie trzymał 
na lewem ramieniu.

Mimo woli spojrzałem, w górę na rozło­
żyste konary lip i zwisające nademną cien­
kie rózgi, przez które spływała poświata 
nocy księżycowej i radość wypełniła mi 
serce. Już teraz wiedziałem wszystko: Ten 
wielki patrjota i szermierz Wolności — 
ksiądz — nazywał się Ściegienny. Areszto­
wany przez zbirów cara — skazany był na 
chłostę rózgami i był na Syberji lat 40.

Z tryumfem spojrzałem na nieporuszo- 
ny i wpatrzony we mnie tłum ludzkich głów 
i już otworzyłem usta aby mówić dalej — 
gdy nagle poczułem, żc Franek ciągnie mnie 
za nogi na ziemię, a „draby" ze wszystkich 
sił opierają się temu.

— Tedy, jak już raz powiedziałem i 
jeszcze raz powtarzam, — ksiądz... ksiądz.,.

Nie mogłem dalej mówić, bo Franek 
tćraz mocniej zaczął mnie ściągać za nogi, 
a draby nie puszczali i zaczęli we trzech 
szarpać mną coraz zawzięciej.

— Oberwie mi but — pomyślałem ze 
strachem i chciałem czemprędzej skończyć 
już tę mowę:

— Ksiądz Ściegienny! — zdążyłem 
jeszcze wykrzyknąć. W tej chwili Franek 
szarpnął ze wszystkich sił — wyrwał mnie 
drabom i grzmotnąłem na ziemię.

— Niech cię pioruny, z twoją mową —- 
wysapał Franek i zaraz huknął na cały 
głos:

— Cześć księdzu Ściegiennemu!
Tłum z entuzjazmem podchwycił jego

okrzyk. ------------

ECHA BÓJKI.
, Posiedzenie wczorajsze trwało krótko 

i miało przebieg spokojny. Echem bójki, 
którą się zakończyło posiedzenie Wtorko­
we, było następujące przemówienie p. mar­
szałka Rataja:

„Na ostatniem posiedzeniu Sejim był 
widownią niesłychanie przykrych zajść, 
które mogą się przyczynić do poderwania 
powagi naszego początkującego Sejmu. O- 
burzenie, z jakiem te zajścia spotkały się 
u wszystkich stronnictw, jest gwarąpcją, że 
nie powtórzą się więcej. Nie mogę jednak 
przejść do porządku dziennego nad niemi 
i muszę wyciągnąć konsekwencje wobec 
niektórych uczestników tych zajść. Bada­
nia, które przeprowadziłem, wskazują, że 
niektórzy posłowie zapomnieli się i tych 
musi dotknąć regulamin. Na mocy prawa 
przysługującego mi na zasadzie regulami- 
nu,- wykluciem  nu trzy posiedzenia posła 
Zerbego, na dwu posiedzenia posła Hart- 
glasa, przywołuję do porządku z zapisa­
niem do protokółu posła Sawickiego. (Tow. 
Diamand: A  co będaaie z Dobiją?).

Żydzi i Niemcy nie byK obecni na sali 
podczas tego przemówienia.

NOWY POSEŁ.
Następnie pv marszałek zawiadomił 

Izbę, że na miejsoe zmarłego pos. Radzi­
szewskiego wchodzi do Sejmu pos. Józef 
Kawecki, poczem nowy poseł złożył ślu­
bowanie.

PIERWSZE CZYTANIA.
Dalej odesłano do komisji w  pierw- 

szem czytaniu projekty kilku ustaw, m. in, 
o zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia, 
o rozciągnięciu na b. zabór rosyjski usta­
wy o obowiązkowem ubezpieczeniu robot­
ników od wypadku, o zabezpieczeniu swo­
body dania, wzięcia lub wykonania pracy, 
o ochronie pracy młodocianych i kobiet, o 
dalszej emisji banknotów, o uposażeniu 
sędziów i prokuratorów,

PODATEK OD KAPITAŁÓW I RENT.
Następnie przyjęto w drugiem czyta­

niu ustawę o podatku od kapitałów i rent, 
która zawiera pobór podatku od kapitałów 
hipotecznych, gdyż pobór ten nie opłaca 
się. Dalej zwiększono kary, podwyższono 
stopę podatkową i t. p.

* Przyjęto dalej w 2 i 3 czytaniu nowe­
lę do ustawy

o podatku od skrzynek depozytowych, 
podwyższająca znacznie stopę podatkową 
od dn. t  lipca.

Po referacie pos. Z. Nowickiego przy­
jęto rezolucję o

ujednostajnieniu stosunków prawnych 
nauczycieli

szkół powszechnych i średnich we wszyst-* 
kich dzionkach Rzeczypospolitej, Rezolu­
cja wzywa Rząd do przedłożenia projek­
tu odpowiedniej ustawy w ciągu 4 tygodni.

Wreszcie przystąpiono do wniosku a  
cofnięcie rozporządzenia min. ośw.
w sprawie senńnarjalnych egzaminów doj- 

rzalości
dla eksternów. Z referatu p. Nowickiego 
wynika, że min. ośw. obostrzyło egzaminy 
z powodu tego, że że licznie powstałe pry­
watne seminar ja dają niedostateczne przy­
gotowanie. Komisja uznała rozporządzenie 
min. za słuszne i wypowiedziała się prze­
ciw wnioskowi p. Mendrysa, domagające­
g o  się odłożenia tych ograniczeń do 1 sty­
cznia 1924 r. Komisja stawia rezolucję, dby 
Rząd przedłożył w najkrótszym czasie u- 
stawę o kształceniu nauczycieli.

Po kr ó tide i dyskusji sprawy jednak 
nie rozstrzygnięto i odesłano z powrotem
do komisji,
PAŃSTWOWA RADA EMIGRACYJNA,

Następnie Izba wybrała do Państwo­
wej Rady Emigracyjnej w myśl poroeu- 
mienda^zawartego w konwencie senjorów 
następujących delegatów: Chacióskiego z
Chrz. Dem., tow. Daszyńskiego z P. P. S., 
Herza z N. P. R., Petryckiego ze Zw. L. N„ 
Szmigla z P. S. L., Rudzińskiego^ z  Wy­
zwolenia, dra Schipeira z Koła Żydowskie­
go i ks. Wyrębowskiego z klubu. Chrz. Nar,

W NIOSKI NAGŁE.
Wśród wniosków nagłych odesłanych 

do komisji znajduje się wniosek tow. Żu­
ławskiego w sprawie umożliwienia działal­
ności centralnych związków zawodowych 
na obszarze całego państwa, tow, Reg era 
w sprawie udzielenia m. Łmłzi subwencji, 
względnie odszkodowania w kwocie 500 
mil. na zwalczanie epidemji oraz utrzyma­
nie szpitalnictwa oraz wniosek p. Sere- 
briannikowa w sprawie wstrzymania roz­
biórki soboru pjp.wosławnego na Placu Sa­
skim. Uzasadnienie nagłości tego ostatnie­
go wnidsku postawił marszałek na porząd­
ku dziennym następnego posiedzenia.

Następne posiedzenie w poniedziałek 
o 4 po południu.

prawi „numerus clausus” ciroczona
Na wczorajszem  posiedzeniu komisji o- 

światowej prof. Konopczyński (Z, L. N.) zdał 
spraw ę z prac podkomisji, k tó ra  zaznajam iała 
się z opinjami wyższych uczelni, nadesłanem i 
w spraw ie wniosku Kiernika, R eferat p. K o­
nopczyńskiego był zapraw dę całkiem  osobli­
wego gatunku. Powinien był być objektyw- 
nem przedstaw ieniem  opinji profesorsKich; 
tyMczasem krakow ski profesor pozw alał sobie 
na przeróżne zabawne koncepcje własnego 
pomysłu. W ystąpił r.p. z koncepcją (jak na­
zwał ją „geograficzną") następującego rodzaju: 
przykro mu było stw ierdzić, że uniw ersytet 
w arszaw ski i w ileński oraz znaczna część kra- 
kowskipgo (filozofjen wypow iedziały się prze­
ciwko propozycjom procentow ym  p. K iernika. 
W obec tego oświadczył, że przeciw  Kierniko- 
wi stanęły  te  uniw ersytety, k tó re  znajdowały 
się pod wpływem W schodu (’), podczas gdy u- 
czclnie, znajdujące się pod zachodnim w pły­
wem wypowiedziały się za procentow em  ogra­
niczeniem dla mniejszości narodow ych Ten o- 
sobliwy (i arogancki) pomysł p. Konopczyń­
skiego zapewne zrobi b. miłe w rażenie wśród 
profesorów w arszaw skich i wileńskich, zw ła­
szcza wśród kolegów p. Konopczyńskiego z fi- 
lozolji krakowskiej,..

M inister Oświaty, Makułowsld-Pomorski 
wyraził pew ne wątpliwości co do wniosku 
Kiernika; oświadczył jednak, że Rząd nie zaj­
mie narazić zdecydowanego stanow iska, gdyż 
spraw a poszła do Politycznego K om itetu R a­
dy Ministrów.

P. Dubi«! (Piaat) postaw ił wniosek na od­
roczenie ' dalszych obrad komisji aż do zazna­
jomienia się klubów z wynikami ankiety uni­
w ersyteckiej.

Ks. Lutosław ski był pewien,, że za parę  
godzin będzie miał „lex K iernik" w kieszeni. 
Gdy więc usłyszał Wniosek posła Dubiela, w y­
głosił podrażnionym  głosem demagogiczne 
przem ówienie, godne prowincjonalnych w ie­
ców „rozwojowych". To są — wołał — w pły­
wy żydowskie, k tó re  się ujawniają na każdym 
kroku! -Znahi tą  tak tykę  odwlekania, za k tó ­
rą czai się żydow ska intryga i żydowska um ie­
jętność! Społeczeństw o dłużej czekać na lex 
K iernik" nie m ote i nie chce! W szędzie w i­
dzę zaniepokojenie — dlaczego się wreszcie 
tej ustaw y nic uchw ała? N astępnie mówca z 
im petem  zabiera się do Rządu za jego niew y­
raźne oświadczenie w spraw ie „lcx Kiernik".

Gdyby ten  Rząd dbał o dobro publiczne, ina- 
czejby postępow ał. W  końcu mówca grozi: 
„opinja publiczna przestanie być cierpliw ą!".

To przem ówienie ks. p ra ła ta  w yw arło na 
Komisji jak najfatalniejsze w rażenie; wyszło 
bowiem tak , że naw et piastowcy, staw iający 
wniosek na odroczenie, są „pod 'wpływami ży- 
dowskiemi".

Pos. tow. Czapiński przem aw iał za wnio­
skiem Dubiela i dał energiczną odpraw ę ks. 
Lutosławskiemu. P ro testow ał przeciw ko de­
magogicznemu tonowi i groźbom, niegodnym 
powagi prac komisyjnych. Jak ie  to  „społe­
czeństw o" dłużej czekać nie m oże? W szak 
profesorowie podnieśli cały szereg niezmiernie 
poważnych wątpliwości, jak np. kw estję kon­
stytucyjności projektu K iernika, naruszenia 
autonomji uniw ersytetów , fatalnego w pływ u 
pedagogicznego, gdyż projekt K iernika może 
uniemożliwić prom ieniowanie ku ltury  polskiej. 
Zaś przedew szystkiem , k ilkakrotnie stw ierdzi­
li, że nadm ierny napływ' Żydów' na uniw’. jest re ­
zultatem  ich lepszego m aterialnego uposażenia, 
i wobec tego, aby umożliwić dzieciom robotni­
ków. chłopów i pracującej inteligencji dostęp 
do wyższych uczelni należy w ystąpić z obmy­
ślanym planem  pomocy m aterialnej dla ucz­
niów niezamożnych, a nie z ustaw ą policyjną, 
k tó ra  niczego nie da oprócz kompromitacji w 
Europie. W szystko to  są rzeczy bardzo po­
ważne i kluby muszą się nad tem  zastanowić. 
Potem  w niosek K iernika praw ie zam yka do­
stęp Ukraińcom  na uniw ersytet Lwowski, a 
Białorusinom na uniw ersytet W ileński.

W głosowaniu w niosek odraczający posła 
Dubiela został uchwalony głosami lewicy, 
mniejszości narodowych i piastowrców. Posta­
nowiono opinje, nadesłane przez wyższe u- 
czelnie, rozdać członkom komisji dla zaznajo­
mienia klubów.

K s?ażki nadesłane.
Wacław Sieroszewski. Pisma tom IX. „Uciecz­

ka". Ostatnia hulanka. — Błocka. — Bory i Gó­
ry — Romans. — Wichry. — Prądy i Skały. War­
szawa 1923, Tnst. Wyd. „Biblioteka Polska".

William Szekspir. „Venus i Adonis". Z ang. 
przełożył Jan Kasprowicz. Warszawa, 1923, Inst. 
Wyd. „Biblioteka Polska".

M. M. Boiawofa-Pozasuśski. „Gołębie, Triolc- 
ty. Akordy". Nakładem Stow, pracowników księ­
garskich. iWarszawa, 1923.
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NASZE WNIOSKI.
Tow. poseł Zygmunt Żuławski i tow. tow. 

z  Z. P. P. S. zgłosili wniosek w sprawie umo­
żliwienia działalności centralnyćh związków 
zawodowych na całym ooszarze Polski. Wnio­
sek ten przytaczamy poniżej w streszczeniu:

Wydany dnia 8 lutego 1919 r. dekret o 
pracowniczych związkach zawodowych stwo­
rzył prawną podstawę dla zakładania i dzia­
łalności związków zawodowych. Wbrew jed­
nak temu dekretowi władze administracyjne 
niższych instancji b. zaboru austrjackiego, sto­
jąc na formalnem stanowisku, że austrjacka u- 
stawa o stowarzyszeniach z r. 1867 nie zosta­
ła  zniesiona, oraz władze administracyjne wo­
jewództw kresowych, gdzie obowiązują dotąd 
odmienne przepisy wydane przez b. General­
ny Komisarjat Ziem Wschodnich, żądają, by 
w każdym wypadku otwarcia na terenach 
im podległych oddziału ziviazku, zalegalizo­
wanego przez władze centralne na całe 
państwo, wnoszono prośby o zatwierdzenie 
statutu do odpowiedniej władzy administra­
cyjnej II instancji.

Ponieważ niejednokrotnie niemożliwe 
jest uzgodnienie statutu związku z różnemi u- 
stawodawstwami lokalnemi, więc zdarzają się 
wypadki, że władze niższych instancji rozwią­
zują oddział związku, na którego istnienie ze­
zwoliły władze centralne.

Ażeby położyć kres temu anormalnemu 
stanowi rzeczy, wnioskodawcy proponują, że­
by Sejm uchwalił wniesiony przez nich projekt 
ustawy, która zwalnia związki, zalegalizowa­
ne przez władze centralne, od stosowania się 
do przepisów austrjackiej ustawy o stowarzy­
szeniach z r. 1867 i przepisów wydanyćh przez 
Generalny Komisarjat dla Ziem Wschodnich. 
Na mocy tej ustawy związki mają prawo za­
kładać oddziały bez osobnego zezwolenia lo­
kalnych władz niższych instancji, które muszą 
być tylko zawiadomione o (akcie założenia 
oddziału, o jego siedzibie, statucie i kierowni­
kach.

Posłowie Reger, Szczerkowski i tow, ze 
Z. P. P. S. zgłosili wniosek następujący:

„Magistrat miasta Łodzi wydał w roku 
1922 na utrzymanie szpitalnictwa miejskiego, 
urządzenia sanitarne i walkę z epidemjami 
przeszło 1.000.000.000 mkp. Ponieważ w 
myśl zasadniczej ustawy sanitarnej większa 
część tych wydatńów powinna być pokryta ze 
Skarbu Państwa, przeto stawiamy następują­
cy wniosek:

Wysoki Sejm uchwalić raczy:
W stawia się do budżetu na rok 1923 su­

mę 500.000.000 mkp. jako subwencję dla m. 
Łodzi na cele sanitarne, walkę z epidemjami 1 
utrzymanie szpitalnictwa miejskiego.
WŁAŚCICIELE MŁYNA ZATAPIAJĄ PRZED.

MIEŚCIE LUBLINA.
Tow. poseł Maliaowrid zgłosił nasłępującą in- 

tesrpolaaię:
Na krańcach miasta Lublina, na t  zw. Tata. 

radl, w dole rzeki Bystrzycy istnieje olbrzymi 
młyn braci Krauze, który z łatwością mógłby być 
poruszany parą hib elektrycznością. Podczas oku­
pacji austrjackiej bracia Krauze nie posiadający 
pocwclcnia na spiętrzenie wody, poziom jej na te­
renie miasta wytoj podnieśli, zatapiając wzicffluiż 
rzeki położone ulice, gdzie w suterynach domów 
stoi woda, powodując niesłychaną wilgoć w tnie.

s ika-niach nfetylko parterowych, ale j na piętrze 
położonych. Ten stan rzeczy jest nie do zniesienia 
dla imit-saka&cóu' zalanych domów.

Wszelkie wysiłki Magistratu i Rady Miejskiej, 
zmierzające do usunięcia śluz przy młynie, nie 
odnoszą skutku, ponieważ bracia Krauza wpływa­
mi swoje™ potrafią zneutralizować każdą akcję.

Woiboc tego interpelanci zapytują p, p. Ma­
sterów Robót Publicznych i Zdrowia, czy skłonni 
są wysłać do Lublina komisj ę, któraby po zbada­
niu sprawy nakazała właścicielom młyna natych­
miast opuścić wodę na rzece Bystrzycy.

BUDŻET PAŃSTWOWY NA R. B.
Minister Skarbu wystosował do marszał­

ka Sejmu Rataja list z zawiadomieniem, iż bu­
dżet na r. b. będzie złożony Sejmowi 30 b. m. 
Min. Grabski prosi marszałka Sejmu o taki 
rozkład prac sejmowych, by rozpatrzenie bu­
dżetu mpgło być zakończone przed 30 czerw­
ca, aby Wydatki w trzecim kwartale r. b. mo­
gły być uskuteczniane już nie na podstawie 
prowizorjum budżetowego, lecz na mocy u- 
chwalonego przez ciała prawodawcze budżetu.

PODATEK GRUNTOWY.
Komisja skarbowa rozpatrywała wczoraj w 

dalszym ciągu projekt ustawy o podatku gruuło. 
wym. Onraiwiano art. 14c, dotyczący progresji i 
dogresji przy wymiarze podatku. Za degresją o- 
pawkdziały się wszystkie stronnictwa, przyczcm 
przedstawiciele prawicy zajęli stanowisko taicie, 
aby dodatek do podatku gruiowego traktować 
jako zaliczkę na rachunek podatku osobisto -do­
chodowego.

Głosowanie odbędzie się We wtorek.
KOMISJA ROLNA

rozważa ustawę o komasacji gruntów, która wy­
wołuje dość ożywioną i przewlekłą dyskusję. Pas. 
Janeczek żądał, aby olbrzymie koszta komasacyj- 
ne zwalić na barki skarbu państwa, zaś poseł Man. 
terys dopatrzył się wielkiego zamachu na święte 
prawa własności, gdyż kontrola rządiu mud hipo­
tekami jest pierwszym krokiem do wywłaszczenia 
w pierwszym rzędzie szlachty, a następnie chło­
pów. I

nie obalono gabinetu, to można będzie mó­
wić o dymisji gen. Sikorskiego dopiero po 
powrocie prezydenta Rzplitej, który dzisiaj 
wyjeżdża na Pomorze na kilka dni. A po 
powrocie Prezydenta zostanie zaledwie 
kilka dni do przyjazdu gen. Focha i zwią­
zanych z tein uroczystości, które najmniej 
nadawać się będą do wywołania kryzysu 
gabinetowego. P. Foch będzie w Polsce ba­
wił kilka dni, Sejm zbierze się dopiero 10 
maja — stoimy więc wobec perspektywy, 
że cały jeszcze miesiąc może trwać ten 
nieznośny stan przediprzestleniowy.

Wina za olbrzymią szkodę, którą stan 
taki wyrządzi Państwu i szerokim rzeszom 
ludności, spadnie całkowicie na. głowę pp. 
Witosa, Korfantego i innych inicjatorów 
tworzenia urojonej „większości parlamen­
tarnej". Jest bowiem parcie do zawarci a 
sojuszu chjeńsko-piastowego, ale większo­
ści niema, Przedewszystkiem obszarnicy 
nie chcą ustąpić p. Witosowi w sprawie tak 
zw. „reformy rolnej" i rie  ustąpią. P. Du- 
banowiczowi, prezesowi klubu Chrz. Nar., 
wręcz oświadczono, żeby nie podpisywał 
paktu z p. Witosem. Paktu tego obszarnicy 
nie uznają. Z drugiej strony p. Witos nie 
jest narazi© w stanie pokonać opozycji we­
wnątrz swego klubu. Wczoraj nie odbyło 
się posiedzenie piastowców, odłożono je 
na poniedziałek. Ale nie wydaje się nam, 
aby w ciągu dnia dzisiejszego udało się p. 
Witosowi przekonać p. Dąbskiego o zale­
tach sojuszu z Chjeną...

Zanosi się zatem na dalsza grę, któ­
rej już nie można przyglądać się spokoj­
nie. Raz wreszcie musi się ona skończyć. 
Niechże p. Witos powie swoje ostatnie sło­
wo i niech tworzy Rząd z Chjeną, ale to 
niezwłocznie. Będziemy wiedzieli, co ma­
my przed sobą. Albo niech da dowód ja­
sny, że przesilenia nie chce wywoływać i 
niech da możność obecnemu Rządowi pra­
cować spokojnie i pewnie.

BOMBA W KRAKOWIE.

Kronika polityczna.
NOWA ZWŁOKA W WYJAŚNIENIU 

SYTUACJI.
Onegdaj zapewniano, że sobota bę­

dzie dniem przełomowym, wielkim dniem 
decyzji... Od rana w gmachu sejmowym 
roiło się. Twórcy t, zw, „większości" dla 
większej pewności posyłali wid do Żydów, 
do p. Tbugutta, do p. Wachowiaka. Po ką­
tach odbywały się narady. To p. Witos 
sam rozmawiał z p. Dąbskim, to znowu 
między pp. Witosem a Dąbskim krędli się 
pośrednicy. Przesilenie zdawałoby się w 
całej pełni. Przed południom wszystko 
jakby było już gotowe, w południe zepsuło 
się, przed wieczorem naprawiło się, wie­
czorem przeżywało kryzys, późnym wie­
czorem skończyło się na niczem. P. Wa­
chowiak wyjechał do Poznania, p. Thuguitt 
wyjechał, p. Dubanowicz gdzieś znikł, p. 
Witos jeszcze nie powiedział ostatniego 
słowa...

„Przesilenie" to byłoby bardzo zaba­
wne, gdyby nie było tak szkodliwe dla 
Państwa. Jeszcze jeden dzień minął i zno­
wu niema ostatecznej decyzji. Przytem 
należy wziąć pod uwagę, że jeżeli wczoraj

Nocy onegdajszej ktoś podłożył bombę 
pod dom przy ul. Studenckiej, będący własno­
ścią rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego dr. 
Natansona. W skutek wybuchu nastąpiła o- 
gromna detonacja, od której wypadły szyby w 
całym kompleksie sąsiednich domów. Bomba 
wysadziła drzwi wchodowe do domu i próg 
wejściowy. Strat w ludziach nie było. Istnie­
je przypuszczenie, że uczyniła to bojówka 
czarnosecinna za stanowisko zajęte przez dr. 
Natansona w sprawie numerus clausus.

INSPEKCJA Z RAMIENIA MIN. ZDROWIA 
PUBLICZNEGO.

Celem stwierdzenia- sprawności w pracy i w 
wykonywaniu zleceń, Min, Zdr. Publicznego prze. 
prowadza obecnie inspekcję władz I.eij instancji 
(powiatowe urzędy zdrowia.) na całym terenie 
Rzeczypospolitej.

Kierownictwo inspekcji tych objął i osobisty 
w mach bierze udział p. Wicem. Dr. Jerzy Boi-
jal&kL

W dniu 18-ym b. m. p. Wicom, odbył inspek­
cję w Pułtusku.

ROKOWANIA HANDLOWE Z ROSJĄ.
Rokowania handlowe z Rosją, które mia­

ły być wznowione po świętach, zostaną, jak 
się dowiadujemy, odłożone na czas nieokre­
ślony.

Teatr Polski.
„Ziemia Nieludzka", sztuka w 3-ch aktach Fr. 
de Curela. Tłumaczył i reżyserował K. Frycz.

Ziemią nieludzką jest ukryta w borze leś­
niczówka w Alzacji, scena okrutnego drama­
tu z wojny światowej. Do leśniczówki, za­
mieszkanej przez wdowę Parisot (Siemaszko- 
wa), wprowadza komendant niemiecki etapu 
na kwaterę Wiktorję (Przybyłko-Potocką). 
Pod tem imieniem kryje się jakaś dama z nie­
mieckich sfer książęcych, co stęskniona do 
męża, dowódcy korpusu pobliskiego frontu, 
tu  chce na parę dni uwić sobie gniazdko miło­
sne. Wdowa ma w wojsku francuskiem syna, 
wybitnego adwokata i myśliciela, obecnie lot­
nika, którego nie widziała już od lat. Trzeba 
fatalności, iż syn jej (Junosza - Stępowski) te ­
go samego wieczoru zjawia się w niajgłębszej 
tajemnicy, gdyż tu i tej doby ma odebrać waż­
ne relacje od szpiega francuskiego w armji 
niemieckiej. Jeśli Niemka wyśledzi go — on 
zginie, a co gorsza ważny rozkaz nic zostanie 
spełniony.

Niemka zaczyna się domyślać. Wobec te ­
go wahać się nie wolno. Kto żołnierzowi fran­
cuskiemu stanie na przeszkodzie w wypełnie­
niu rozkazu, ten zginąć musi. Matka, twarda, 
skupiona w sobie, Alzatka uznaje i przyjmuje 
decyzję syna, chociaż spełnienie jej może skoń­
czyć się dla xvdowy tragicznie. Ale ziemia ta 
nieludzka nie zna w podobnych sytuacjach mi­
łosierdzia. Niemka zginie, matka zginie, ale 
syn rozkaz wypełni. Idzie tedy Paweł do po­
koju księżniczki, której spodobał się na pierw­
sze wejrzenie i na tę sympatję licząc spodzie­
wa się. że mu sie uda piękną damę namówić 
na przechadzkę do lasu — tam ją zamorduje. 
Rozpoczyna się flirt podstępny, mający księż­
niczkę zaprowadzić na śmierć. Flirt lekki, pe­
łen zagadkowych pomruków losu okrutnego, 
taniec serc nad mogiłą, bo lotnik coraz bar­

dziej zaczyna podobać się księżniczce a i on 
nie pozostaje obojętny na urok tej damy pięk­
nej, wytwornej i spragnionej miłości.

Ten djalog prowadzony nieomylną ręką 
autora lśni pięknie i ponuro niby błyskanie 
stali błękitnej w pojedynku śmiertelnym.

Jednakie lotnik panuje nad sobą. Już 
księżniczka gotowa jest wyjść na spacer ostat­
ni, już zarzuca szal na odsłonięte ramiona, gdy 
ieden skok myśli i przejrzała straszną grę. 
Rozpoznawszy podstęp natychmiast paruje w 
sposób genjalny: — ogarnięta nagłą trwogą 
rzuca się na pierś wroga z cichym, jakże nie­
bezpiecznym „wiecznie kobiecym" okrzykiem: 
„boję się!" Ten niepodstępny, nieobliczony 
ze strony kobiety cios wytrąca Pawłowi broń 
z ręki. Noc śmierci zamienia się w noc miło­
ści. i

Lecz rankiem... Rankiem w akcie trzecim 
walka wybucha na nowo. Broń, wytrącona z 
ręki kochanka dostaje się w rękę matki. Księ­
żniczka uprzytamnia sobie, że dopuściłaby się 
zbrodni wobec ojczyzny, gdyby pozwoliła u- 
ciec tak niebezpiecznemu szpiegowi. Ale ko­
chanek nie ma już siły zabić tej, która mu się 
oddała. Rozumiemy konieczność czymi matki 
ale nie rozumiemy czynu autora, który tak 
pokierował djalogietn w akcie trzecim, że w 
kobiecie budzi się Prusaczka. gotowa oddać 
na śmierć kochanka. W ten sposób on zy­
skuje nad nią moralną przewagę. On nie chce 
i nie może zamordować, matka może a więc 
musi. Bez tego nie byłoby dramatu? A cóż 
nas to obchodzi! Tu jest słaby punkt tej świe­
tnie, z napięciem prawdziwie dramatycznem 
przeprowadzonej sztuki. Nigdy nie uwierzy­
my w to, aby kobieta wrażliwa i delikatna, dy­
styngowana dama. którą przez całe żvcie 
chroniła przed okrucieństwem śwdata etykie­
ta, majątek, kultura, przytem indywidualność 
śmiała i umysłowość bystra — taką jest księż­
niczka przez całą sztukę — mogła zdradzić 
się w takiej sytuacji jako jednostka bardziej 
bezwzględna, łatwiej podlegająca nakazowi

obowiązku, niż żołnierz, który widywał: „dzie­
sięć tysięcy trupów i 20 tysięcy raDnych", któ­
ry zabijał już niejednokrotnie, który jest męż­
czyzną ryzykantem, pełnym braWury i wyzy­
wająco śmiałym. Autorowi nic wolno było 
tak sprawy postawić i powinien by! inaczej 
konieczność zabójstwa przez matkę umotywo­
wać. Nie wolno było w imię rzetelności arty­
stycznej, psychologicznej i pięknej linji dra­
matu.

Ale ta  skaza i ten pytajnik nie pozbawia 
sztuki cennych zalet przedewszystkiem djalo- 
gu bijącego wciąż niby serce w napięciu wzru­
szenia najwyższego. Również natężenie dra­
matyczne, zazębienie scen, osób, sytuacji jest 
tak ścisłe i logiczne że konieczność losu wisi 
tu nad głowami naprawdę jak miecz Damo- 
klesa — na włosku. -

Ciężar interpretacji udźwignęły i wywią­
zały się zeń ze swobodą i naturalnością wiel­
kich artystek panie: Siemaszkowa i Przybył- 
ko-Potocka. Pierwsza surowa, mocna, kan­
ciasta, wytrwała i twarda, jak skała, patrjot- 
ka, raz tylko pozwalająca łzom matczynym po­
płynąć w stłumionym (właśnie stłumionym!) 
szlochu: druga drżąca, kobieca, wpadająca z 
łatwością z lęku w ton wabiącej kobietki, gięt­
ka w myśli, w ruchu ramion i bioder, wytwof- 
na i opanowana, ale rozpalonem spojrzeniem 
czyhająca na szczęście przygody, której odmó­
wiło jej życie wśród twardych prętów klatki 
etykietalnej i twardych łbów kawalerów dwor­
skich. Budzi w nas całą sympatję jako ofiara 
iosu, którego narzędzie, wdowa — Sicmaszko- 
wa, budzi pełną grozy cześć. P. Stępowski 
był za mało myślicielem, artystą i kochankiem, 
cały wysiłek położywszy na gest żołnierza, 
błysk oczu szpiega, zimny skrzep twarzy my­
śliwego, upatrującego chwilę na strzał A 
przecie tym Pawłem miotają także fale rzew­
ności męskiej i dobroci wobec ślicznej, cho­
ciaż niebezpiecznej kochanki?

- - w  v , Zygmunt Kisielewski.

Rtón
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M  w U ® Ł,
ZATARG O KONCESJE W T U R C y  

Londyn, 21 kwietnia. (A. W-)-
sprawie koncesji udzielonych przez ^  
madzenie Narodowe w Angorze adc®
wi Chesterowi, „Chicago Tribune d o ^ 5;
duje się, że Stany Zjednoczone ^  
w sposób bezwzględny za zasadą f
otwartych" w Turcji. Stany Zjedn0^ ^
zignorują protesty angielskie i fran- ujf, 
przeciwko koncesjom Cbestera, V/Y tru o u v o o j u i u  w i r v u v v i w ,  - y  Ai\&

z założenia, iż koncesje te zostały uy
ne obywatelom amerykańskim, 
cym jako osoby prywatne.

ZAMIARY ISMET PASZY.
Grac, 21 kwietnia. (P. A. T.L 

gespost" donosi z Białogrodu: W Prpa5zV
dzie do Lozanny sekretarz Ismeta f  ^  
oświadczył dziennikarzom, że Ism et * ^
udaje się do Lozanny, zaopatrzony „ i 
wszelkie pełnomocnictwa do zav/af ^  
podpisania traktatu; tylko w kwest)1. ^  
sulu nie będą się toczyć narady, p°nl.Sjf 
kwest ja ta została już załatwiona 0**' 
Turcją a sojusznikami w drodze 
not. Ismet Pasza zapatruje się 
stycznie na wyniki konferencji i jest i  ^
r l A lr r \ rv iirv f0 .tv iic rv i ir  o  < l/v r r - \ o ł I/O  7, »* .do kompromisów, o ile spotka się 2V.V. U > 1 U J ,I V U J 1 U U „ ,  w  1 ,V  « .-*  -  .  £ 4 '

wolą u drugiej strony. Gdyby jednak JskjCj*dania tureckie napotkały na opór, vA'Ach'
I«met Pasza zdecydowany jest n $  
miast wyjechać z Lozanny, przyczei*1̂ ,  
jazd ten byłby równoznaczny z wz0° 
niem kroków' wojennych.

Fu-srb isiialifyizD? z zml.
Berlin, 21 kwietnia. (A. W.). 

wiadomości z Oberhausen, u b ie g łe )  1
obrabowano tam wszystkie składy 
Uzbrojony tłum zabraniał górnikom 
pu do kopalń. Na głównych ulicach Sjs 
gromadzą się tłumy, które s ta ra j  
wtargnąć do ratusza i innych gmachó^ 
blicznych. ^

W położonej niedaleko od Oben’fA j' 
miejscowości Ruhrort miały miejsce * jo 
we walki. Również w Mambom dosz* 
starć. . jAd

Według informacji prasy niem tyj ^
komuniści pragną rozszerzyć powstań^ 
całe zagłębie Ruhry.

P arlam e n ta rz  0-

wczasu przedłożona Izbie gmin do 
njowania.

I liii

ROZSZERZENIE TERENU OKU?0'
WANEGO.

Berlin, 21 kwietnia. (PAT.).
francuskie na obszarze ok up ow an ym
siły rozporządzenie, mocą którego kih^j-
ście miejscowości, wymienionych w T° ^
rządzeniu, włączone zostają z dniein ^
siejszym do obszaru okupowanego, FAja
mo, że w miejscowościaich tych nic
rozlokowane załogi. ./-/)<

-r'£R;.WYSADZENIE MOSTU K O L E JO W Ą  
Berlin, 21 kwietnia. (A. W.). *"1 ^  

dworcu w Vorhalle wysadzono ubiegm)^ 
cy w powietrze most kolejowy. S p r a ^ ^  
dotychczas nie wykryto. W związku 
władze okupacyjne wydały ostre zalj* 
nia, mające na celu ochronę torów ko 
wych.

PRZED NOWEMI PRO PO ZY CJA ^ 
NIEMIECKIEMI. y

Wiedeń, 21 kwietnia. (P. A. T-K  t 
„Neue Freie Presse" ogłasza rozm^Aj:, 
wybitnym parlamentarzystą nierruc^y 
stojącym blisko rządu. "
ów oświadczył, że mowa Stresemanfl8^  
stała wygłoszona za zgodą min. Ros£Tł̂ '  
ga. Z mowy Rosenberga i Stresemaim3 
nika niedwuznacznie, że Niemcy ucz? 
nowe propozycje.

PISMO PARTJI R O B O T N IC Z E J  
Londyn, 24 kwietnia. (PAT.). (W J f  

„Daily Herald" donosi, że p r z y w ó d c a  n p  
tji robotniczej Henderson wystoscW3 tfi 
Bonar Lawa pismo z ośw iadczcnieanjl 
partja robotnicza jest zdania, iż zer','/t j a  I V I A / U U V Z . U  j v o *  w u s t M ,  "  M v

stosunków handlowych 2 Rosją w
by niekorzystnie na wysiłki, zmierz 
do ożywienia stosunków międzynj^Jji' 
wych i przywrócenia dobrobytu A ^ 
Bonar Law w odpowiedzi zaznaczył-, f i  
każdym razie decyzja rządu będ^A ^ '
. f m - T o r t i  I -7t a r a  r f m i n  n / ł  ts**

Genewa, 21 kwietnia. (PAT.b^
Ligi Narodów powzięła dzisiaj poęrtu. ()>
decyzję w kwestji Karelji W 
pierając się na sprawozdaniu włoSL^M 
delegata Salandry, Rada Ligi postf11 
przedłożyć międzynarodowemu 
wi pytanie: czy traktat pokojowy, 
sko rosyj aki w sprawie Karelji
ustala międzynarodowe zobowiązały3,

śnych postanowień. . . . fu , t
to Salandra, decyzja tego trybjń^*św 
może obowiązywać Rosji i w tym 
ku, gdyby ta decyzja miała wypaść *** 
rzyść Finlandii. .

Następnie Rada Ligi zajmo 
sażaleniami Bułgar j i w sprawie d t̂P0̂



N r .  I G ? „ROBOTWTKT-  nfI e U z i  e l  a, 22 kwietnia 1923/

MA BATYB
CENY JAK ZA GOTÓWKĘ

w ie lk i wybói* k ra je w e j  i azagpasłlcsnej 
BU A N U F A K T U R Y

MATERJAŁY DAMSKIE:
Boston, Sukno, Siewtot, Cowercoat, Markfzeta, Gabardina, Tenis, Bajadera, Wełna 

na suknie i Eponge (w różnych odcieniach).

MATERJAŁY MĘSKIE:
Kamgern, Krepa, Boston, Cowercoat, Cze-sun-cza, fllpaga. Szewiot, Angielskie, 

Sztuczkowe, na spodnie, Tenis w różnych odcieniach.

3EDWABIE na PŁASZCZE i SUKNIE oraz materjaty na
’ J E S IO N K I

Wielki wybór CHUSTEK WEŁNIANYCH i FUTER.
Z tychże materkłów wykonywam na zamówienia wszelkiego rodzaju okrycia

dam skie i m ęskie.

Robota wykwintna Najnowsze modele

Wielki wybói* gotowych 
M a d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  p o l e c a  f i r m a :

Centrala 
D Ł U G A  Nr .

Tel. 134-73 “• J. MIŃSKI
W a r s z a w a

Fi‘ia:
D Ł U G A

sklep narożny w G m achu Teatru Im. 
Bogusławskiego.

ludności bułgarskiej w 
r L Cłi Wschodniej. Sprawozdanie złożył

Szwecji.

^ALW ANAUSKAS W  GENEW IE.
\  Genewa, 21 kwietnia. (P. A. T.). — 
*YcU°rai Przy ty ł tu  z Paryża litewski pre- 

ministrów Galwanauskas, ażeby «*— 
od obecności delegata litew- 

p ę S 0 do Ligi Narodów, Sidzikauskasa, — 
sUn;*e^ osobiście wniosek litewski o ode- 
dy ,^o trybunału w Hadze uchwały Ra- 
Heu, Narodów z 3 lutego w sprawie pasa 
Li^vrameg°, przeciw której to uchwale 

A jak wiadomo, założyła protest.

M m !  l i f i m .
— Poseł polski w Berlinie, dr. Jerzy Madejski, 

wręczył prezydentowi Rzeszy Ebertowi listy od­
woławcze. (P. A. T.).

—• Obrońca patrj archy Ticłtana będzie BobrL. 
cseiwaPuszkin. (PAT.i).

— Rząd sowiecki miał się zwrócić do kiero­
wników A. R. A. (Amerykańska Organizacja Po­
mocy) z oświadczeniom, że pomoc żywnościowa 
amerykańska jast już Rosji nie potrzebna, (A.W.),

aewa, 21 kwietnia. (P. A. T.). — Po kilku- 
rokowaniach w sekretariacie general­

ni]^ U£tziale wysokiego komisarza Mac Don- 
ieg,.' dyrektora Colbara, delegata prof. Askena- 

Przedstawicieli komisarjatu generalnego, o- 
doCo f ‘egacji gdańskiej, zawarte zostały, jak już 
% u ;liŚIUy’ ^ “kłady polubowne w sprawach na- 
kk<Svvą? Ch: P°. 11 w sprawie pierwszeństwa Po- 

wydzierżawienia placów należących do 
■V* p°rtowej, w myśl decyzji wysokiego korni- 
''’VWqj ^  października 1922 r. Po szczegółowych
*>ą} s a^k delegacji polskiej, Senat gdański cof-

rckurs przeciw tejże decyzji wysokiego 
*M0„''rf a' która skutkiem tego wchodzi nie- 

w życie. Po 2) w sprawie poczty Senat 
łłfcty .. Sl? na uchylenie niepomyślnej dla Polski 

Wysokiego komisarza Hackinga z dnia 23 
'922 r. i cofnął swój protest przeciw sor-

V  1 Poczty przez urzędy polskie na głównym
^°rhj U gdańskim. Po 3) w sprawie języka Rady 

^  uzupełnieniu decyzji wysokiego komisa- 
Ula ^ grudnia 1922 r., potwierdzającej rów- 

* Prąy,110̂  ięzyka polskiego i niemieckiego lecz 
irn prezesa Rady portu do zalecenia użycia 

W» d,!: !Viko W*Vk*' wprowadzony został prze- 
Makowy, ograniczający to prawo do po- 

^dy *aych wypadków i zobowiązujący prezesa 
j  Pc>ftu w każdym takim wypadku do liczenia 

*ł«d .° p*ni4 te i delegacji, której język miałby zo- 
^°n»inięty, •

^  Posiedzeniu w dniu 19 b. m. Rada Ligi
y wiadomości i zatwierdziła powyższe

ill li M d

. Referacie Bucharina, na wniosek 
iedn r " Ramieniewa zjazd przyjmu- 

?^n*e rezolucję, aprobującą dzia-

l ^ S t ° skwa’ 21 l e t n i a .  (R. W .). — W 
"bijijj X111 dniu zjazdu rosyjskiej partji 

rV iftl' stYcznej przemawiał Bucharin, któ- 
*zQny był jednak stwierdzić, że 

stal Pa^stw  burżuazyjnych rozwija 
^*ił, ^ e,_ Na pocieszenie Bucharin stwier- 
Wtą)jZî  iednak wzrastający w potęgę ka- 
SPo)e_, ulega wstrząśnieniom fermentów

J ^ y c h .

ie
   ____

&iyczn̂ ;^ elegacji rosyjskiej partji komuni- 
^  Xv Kominternie.

referat o stanie przemysłu, a 
p!e o stanie całego życia gospodar- 

; a Vslę° sii Wygłosił Trockij, podkreślając 
i^ynię  ^Ie’ Ze nie daje  sprawozdania, a 
?enie -p yrektywy. Ca id swoje przemó- 

poświęcił uzasadnieniu ko- 
j ’1 s t ^ 1 .historycznej Nepu. jako polity- 
j}*  do ^ c e j  pierwsze stadjum  na dro- 
j^^o iy^ '^ i'thzm u . W zakończeniu Trocki 
J^ Z eg n j do oszczędności, wzywając je- 

e . do wynajdywania i przygoto­
wali ci sd i jednostek kierowniczych w 

^ o m ic z n e m .

Rozmaitości.
Broń oślepiająca.

Lekarz berliński, dar. Mietneyer wynalazł rerwal. 
wer ofemnny, który zamiast lcuik wyrzuca ipewna 
cheimikalje, czasowo oślepiająca napastmilka bez 
najimmejszej szkody.

Konsekwentne...
Członkinie ldubu kobiecego w Now Yorku, do­

kąd mężczyznom wchodzić nic wolna, nawet przy 
odnawianiu lokalu nie chciały wpuścić żadnego 
mężczyzny i same wykonywały wszelkie niezbędne 
przy teim prace.

Prowincja.
Łódź.

Prxed wyborami do Rady Miejskiej,
Dnia 15 kwietnia w sali kina „Record" odbył 

się wiec sprawozdawczy z dotychczasowej działal­
ności Rady Miejskiej i Magistratu.

Wobec tłumnie zebranej publiczności wiec za­
gaił tow. Jeaionowsld, praewodniotwo objął tor.v. 
Krzyaówka. Tow. Kłuszydska wygłosiła referat o 
zdobyczach proietarjatu na gruncie samorządu 
łódzkiego. Następnie tow. A  Ricwski, omawiając 
trudności, jakie napotykał samorząd robotniczy w 
zaraniu swych prac, stwierdził, ie  przeciw sobie 
samorząd łódzki miał niotylko rząd i kapitał, ale 
nawet robotników, podjudzanych tak z prawa, jak 
i z Iowa.

Po przemówieniu tow. Rżawskiego otworzono 
dyskusję, zapraszając przeciwników politycznych 
do wzięcia w niej udziału, mimo to nikt się nic za. 
pisał do głosu. Tow, Jesionowski zabierając głots 
w sprawie samorządowej gospodarki w Lodzi i 
walki o pozytywne wyniki jej dla klasy robotniczej, 
wskazywał na konieczność otrzymania prodetarjac- 
kkij większości w przyszłej Radzie Miejskiej.

Jednogłośnie przyjęto następującą rtasaluoję:
Zebrani robotnicy na wiecu P. P. S. dziel­

nicy „Górnej" w do, 15 kwietnia r. b. po wy­
słuchaniu sprawozdania z dotychczasowej dlzła. 
łalności przedstawicieli P. P. S. w Radzie Miej­
skiej i Magistracie, postanawiają:

1) Wyrazić całkowite zaufanie (łotychcza- 
•owym członkom P. P. S .w samorządzie łódz­
kim za gorliwą działalność dla dobra ogółu.

2) Przy najbliższych wyborach db Rady 
Miejskiej w dniu 13 maja głosować solidarnie 
oa listę kandydatów P. P. S,
Wiec zakończono odśpiewaniem „Czerwonego 

Sztandaru".

Głosy Czytelników.
Echa gloryfikacji zbrodniarza Niewiadomskiego, 

Piszą nam z Podwołoczy^k:
Wyznawcy Niewiadomskiego odprawiali tu 

uroczyste nabożeństwa za zbrodniarza. Ale mało 
tego: zmuszano szkoły i dzieci do żałobnego świę­
towania w dniu wykonania wyroku na Niewiadom­
skim.

Co na to Mm, Oświaty Czy pouczy nauczy­
cielstwo, jakie ma obohodzić śiwięta w Polsce?

Z Rady Miejsldej
I Budśety. — 17-ta podwyżka taryfy tramwajowej. — 

Nowa gwiazda na firmamencie ekonomji politycz­
nej. — Komisja, będąca od czterech lat w letargu.

Foszyści w Radzie.
Na posiedzeniu Rajdy Miejskiej po raz pierw­

szy przewodniczył nowoobrany wiceprezes radny 
S t  Wilczyński.

Pirzy małej garstce nudnych zreferowano budże­
ty Wydziałów 17-go i 8-go Magistratu. Oba bu­
dżety były rozpatrywane przez Komisję Finanso­
wo.. Budżet ową, która budżet Wydziału 17-go Po­
mocy i Opieki Społecznej ustaliła w sumie marek 
105.646.100 w dochodach i w sumie 3. 685.231,905 
mk. w wydatkach. Budżet Wydziału 8-go Wodocią­
gów i Kanalizacji ustalony został w wysokości 
przeszło 3 miłjardów maaielc w dochodach i 2.302 
miilj. mk. w wydatkach. Budżety bez dyskusji u- 
chwałono.

Przystąpiono do rozpatrywania wniosku Magi­
stratu o podwyższenie taayfy tramwajowej. Wnio­
sek Magistratu, poparty przez komisję Finansowo- 
Budżetową żąda 1000 mk. za bilet normalny dzień, 
ay i 500 mk. za bilet ułgowy. Za billet nocny 2000 
mk. Komisja Finansowo-Budżetowa poz&tem wy. 
powiedziała się przeciwko obniżeniu taryfy w go. 
dżinach rannych.

Do głosu zapisał się cały szereg radnych, )
Radny St. Libicki przestrzega przed podwyż­

szaniem, gdyż zmniejszona ad ostatniej zmiany ta­
ryfy frekwencja, jeszcze hardiziej się zmniejszy,

Rctdny Alter wypowiada się stanowczo przeciw­
ko podwyżce, wykazując niewłaściwości w gospo­
darce tramwajowej z punktu widzenia racjonalnej 
gospodarki municypalnej.

Radny tou>. Jaworowski w imieniu klubu P. P. 
S, protestuje przeciwko podwyższaniu przez Magi­
strat taryfy tramwajowej w chwili, kiedy naogół 
biorąc ceny w ostatnich ■dniach do pewnego stopnia 
ustabilizowały się. Podwyższając taryfę tramwajo­
wą, Magistrat daje doskonały argument wszystkim 
pa&karzoui, którzy niewątplirwic go wyzyskają, co 
zresztą doświadczenie pokazało już przy poprzed­
nich podwyżkach.

Radny tow. Mamczar wairosi o przedłużenie łinji 
Nr. 17 do kolonj i Staszica, która w ostatnim czaaie 
bardzo zaludniła się i  gdzie mieści się kilka urzę­
dów i Instytucji puthłilcznyoh.

Za podwyżką wypowie.dŁclało się kilku mówców 
z prawicy. Z przemówień tych nie godzi się parni. 
Dąć milczenie® r. K was lęborskiego. Mówca ten do. 
wadził jasno, jak na dłoni, że winnym drożymy 
jest nie kto inny, jak tylko Główny Urząd Staty­
styczny. Gdy Urząd ten ogłasza .wzrost drożyzny 
za miniony miesiąc, wnet wszyscy kupcy, rzemieśl­
nicy i fabrykanci w tym samym stosunku oeny pod­
bijają. Należy przeto G. U, S. zlikwidować. Dowo­
dzenie to było tak rozbrajające w swej naiwności 
dziecięcej, że nawet dr. Zawadzki uważał za staso. 
wne zaznaczyć w sweni przeroówicnłu, że r. Kwa. 
sieberskiemu pomieszały się szyki i nie umie od­
różnić przyczyny od skutku.

Na lewicy wyrażano obawę, by tokaś wszech­
nica nie zaofiarowała r. K. katedry ekonomji poli­
tycznej i nic pozbawiła tem samem Rady M. tak 
cennej siły fachowej.

Po wyjaśnieniach udzielonych przez dyrektora 
Kuhna zarządzono głosowanie. Podwyżkę da 1000 
trak. za bilet normalny uchwalano. Przyjęto wniosek 
w sprawie dlgawyiah biletów abonamentowych, waż­
nych tylko do godz. 8 rano po mk. 600. Wniosek 
tow. Mamozara przekazano Magistratowi

Uchwalono zaciągnąć nową pożyczkę w wyso­
kości 1 miljarda mk. na dalsze prace koło odbudo­
wy Teatru Rozmaitości. Dług ten będzie stopniowo 

j spłacany podatkiem od biletów teatrakryeh, na cel 
ten pobieranym. Podatek tea padniesiooo z mk. 
100 i 200 na 300 i 500.

Pnzy omawianiu spraw, związanych z teatrem, 
r. tow. Hotówko przypomniał o istnieniu w War­
szawie komitetu zbierania funduszów na odbudowę

Rozmaitości Przypomnienie to było rzeczywiście 
aa czasie, gdyż wielu członków dzięki tow. Hołów- 
ce przypomniało sobie onegdaj, że gdzieś, kiedyś 
taki komitet zawiązał się i że oni do niego należą. 
Jak energicznie komitet ten pracował, i ile trudu 
zadali sofcie członkowie tegoż — o tam najwymow­
niej świadczą cyfry. Śpiący komitet, do którego na­
leżeli pomiędzy innymi senator i prezes Rady M  
Baliński, ks. Czartoryski, bar, Kronenberg, kilku 
NatwMOOÓw i widzi innych .mecenasów sztuki",W 
ciągu czterech lat, które upłynęły ad pamiętnego 
pożaru, komitet zebrał aż milion marek. Tow. TIo- 
łówkó postawił wniosek, żądający rozwiązania: 
śpiącego komitetu. Nikt nie zaprotestował. Bez żalu 
i z rzadką w Radzie jednomyślnością uchwalooo 
rozwiązanie komitetu. Niech mu dalszy ictarg tak 
lekkim będzie, jak lekko traktował polską Sztu&ęl 

Nie obyło się onegdaj i bez uroczystego prne- 
mówienia prezesa Balińskiego. Asumpt dał spodzie­
wany przyjazd marszałka Focha, którego Rada 
Mjpjska uczciła honorowem obywatelstwem War­
szawy, Mianowanie to przywitano oklaskami.

Święto 1-go maja
w kraju.

TEMATY DLA PRZEMÓWIEŃ MAJOWYCH.
1) Znaczenie Święta 1-go Maja dla klasy 

pracującej miast i wsi.
2) Walka z reakcją, walka o urzcczywisU 

nienie zasad Konstytucji.
3) Walka z drożyzną i bezrobociem.
4) Walka o pokój.
5) Walka o ustawodawstwo robotnicze w 

szczególności o ubezpieczeniu na wypadek 
bezrobocia.

6) Kobieta a/ organizacja socjalistyczna.
Posiedzenie Komitetu Święta Majowego,

W niedzielę dn. 22 b. m. o godz, 11 ra ­
no odbędzie się posiedzenie Wielkiego Ko­
mitetu Święta Majowego, na które winni 
przybyć członkowie komitetów dzielnico­
wych, przedstawiciele P. P. S. i kół zawo­
dowych, warsztatów i fabryk oraz człon­
kowie poszczególnych komisji, komitetu 
majowego.

Dzielnica Jerozolimska. W niedzielę, d. 22 b. 
ra., o godz. 10 rano, w lokalu dzielnicy, Chłodna 
41, odbędzie się konferencja dzielnicowa w spra­
wie obchodu święta 1-go Maja.

Dzielnica Mokotowska. W niedzielę, dn. 22 b. 
m.. o godz. 11 rano w lokalu dzielnicy, Bagatela 
12a, odbędzie się konferencja dzielnicowa w spra­
wie obchodu święta 1-go maja.

Komitety dzielnicowe, Związki zawodowa i 
poszczególne zakłady przemysłowe są proszone o 
zawiadamianie Komitetu święta majowego o ma­
sówkach przynajmniej na dwa dni wcześniej (AL 
Jerozolimskie 6, tel. 317-32, od godz. 10 — 1 i od 
5 — 7).

Ze Związku niezależnej młodzieży socjali­
stycznej. W dn. 1 maja b godz. 8 wiecz., w lokalu
Tow. handlowców, ul. Sienna 16, odbędzie się u- 
roczysta akademja Święta majowego. Program wy­
pełnią 2 części: przemówień i artystyczna. Bilety 
w cenie 4.000 mk. (młodzież akademicka, szkolna 
i robotnicza 2.000 mk.) do nabycia w księgarni 
Robotniczej, Wspólna 17, w administracji „Robot­
nika", Warecka 7 i w „Książce", Hoża róg Kru­
czej.

O. K. R. Warszaw* - podmiejska. Jutro, dn.
23 kwietnia, o godz. 6 wiecz. odbędzie się posie­
dzenie Egzekutywy 0 . K. R. Warszawa-podmiej- 
ska w lokalu „Robotnika" (Warecka 7). Proszeni 
są o przybycie na zebranie towarzysze, którzy 
mają wygłaszać prelekcje w dn. 1 maja.

Ruch robotniczy
Z życia partji

Egzekutywa organizacji P. P. S. pracowników 
Wydziału spisu ludności Głównego Urzędu staty­
stycznego wzywa niniejszem wszystkich człon­
ków organizacji, aby w dn. 22 b. m. (w niedzielę) 
stawili się na zebranie doroczne Koła Stowarzy­
szenia urzędników państwowych.

Dzielnica Wola - Czyste. Jutro, dn. 23 b. m. 
o godz. ó wiecz., w lokalu dzielnicy, Wolska 44 
odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego, 
oraz o godz. 7 ogólne zebranie członków dzielni- 
cy.

Dzielnica Powązkowska. Jutro, dn. 23 b. m.,
o godz. 7 wiecz., w lokalu dzielnicy. Okopowa 30 
m. 16 odbędzie się posiedzenie komitetu dzielni­
cowego.

Ruch zawodowy
Ze Związku prac. miejskich. W niedzielę, d.

22 kwietnia, punktualnie o godz. 10 rano, w lokalu 
Związku, Warecka 7, odbędzie się ogólne zebra­
nie wszystkich członków Związku. Wejście za no- 
wemi legitymacjami członkowskiemu

— Jutro punktualnie o godz. 6 wiecz.. w lo­
kalu Związku odbędzie się posiedzenie Zarządu.. 
Członkowie Zarządu proszeni są o punktualne i 
bezwarunkowe przybycie. v

Baczność giserryl Dziś o godz. 10 rano, w lo­
kalu Związku metalowców, ul. Leszno 53. 1 p., od­
będzie się walne zebranie giserów. Prosimy o 
punktualne i liczne przybycie; wejście za okaza­
niem książeczki członkowskiej.

WRZENIE WŚRÓD KOLEJARZY.
Wśród wozomir.trzćw i smarowników węzła war­

szawskiego.
Dnia 11 b. m. w lokalu Z. Z. K. w Warszaw** 

odbyło się ogólne zgromadzenie wozamłstraóiw 4 
smarowników wagonów węzła warszawskiego, człon, 
ków i sympatyków Z. Z. K.

Wobec odrzucenia przez Ra.dę Ministrów pro. 
jektu uposażenia dla pracowników kolejowych, W 
myśl poprawek Z. i'. K„ zebrani z na^wyżsiem o . 
burzeniem zaprotestowali przeciwko lentu i

/



W E Z W  A N I E !
Towarzystwo Okrętowe

(French Line) W arszawa, Królewska 27; «  
Liiśw, Brafeka 83, Brześć, njS. dilełajewsita 32, 1

wzywa wszystkich pasażerów do St. Zj. fl. P. należących do kwoty Polski, 
Kresów i Małopolski Wschodnie], a  p o s ia d a ją c y c h  j u ż  w i s ę  a m e ­
r y k a ń s k ą  do natychmiastowego zgłoszenia sią do jednego z wyżej wy­
mienionych biur. Jednocześnie przypominamy, Iż „C-ie G-le Transatlan- 
tique“ (French Line) jest najwiąkszem towarzystwem okrątowem w świę­

cie, posiada bowiem 120 okrętów o ogólnej jKrfemności

1,038,458 ton.

lilii te  o ile Sejm zatwierdzi projekt rządowy, nfe 
u względnrws/.y poprawek związku, kolejarze staną 
do wałki w obmnie swoich słusznych praw.

Na zebraniu tem uchwalono również rezolucją 
iw sprawie drożyzny, domagającą się ulcrócema 
paskiistwą, walki z drożyzną, konfiskaty mająt. 
ków paskarzom, wypłacenia spółdzidLmom obieca­
nych fimdu*zów, zakazu wywozu artykułów pienw- 
azej potrzeby, wprowa dsenia sekwestru na ziemio­
płody i Ł i  W siprawie bezrobocia rezolucja do­
maga się ód Rządu, by zaradził bezrobociu przez 
uruchomienie portrzeboych robót mitóicznycfc.

W da. 24 i 25 marca odbyło się posiedzenie 
pleoame Centralnej Sekcji wozomistrzów Z. Z. K. 
w sprawie warunków pracy i płacy wozomistrzów 
i smarowników wagonów.

PODWOŁOCZYSKA.
Dn. 15 b. m, odbyło się tu ogóilne agromaidzearae 

pracowników kolejowych st, Podwołoczyska, na 
którem przemawiali przedstawiciele W, W, Z. Z. IC 
W rezolucji zebrani ostrzegają Rząd i Sejm, by nffle 
Rtnuszały kolejarzy do walki, która jest rrieu-nilc. 
nkena, jeżeli władze nie uwzględnią słusznych żą­
dań kolejarzy. Rezolucja wzywa wszystkich kole­
jarzy do skupienia się w szeregach Z. Z. K.

BIAŁYSTOK,
Dtda 15 b, m, odbyło się w łokailu Z. Z. K. o- 

gótec zgromadzenie członków koła Z. Z. K. Jedno­
głośnie uchwalono rezolucję, stwierdzającą, iż ko­
lejarze Białegostoku na każdo wezwanie Wydziału 
Wyk. wystąpią do walki w obronie praw kolejarzy 
i siwiej orgaańzaiojt, j zwracającą się do klubu Z. P. 
P, S. z prośbą o obronę praw tych na terenie s«j- 

'raawym. Uchwalono również jednogłośnie wziąć u- 
dzlał w pochodach w db, 1 maja wspólnie z P. P. S.

Z DYR. WILEŃSKIEJ.
Zdbmnia odbyły się przy udziale członków W. 

flJZ. Z. Z. K. i  członków zarządu okręgowego Z. 21 
JC Dyr. Wileńskiej: w Grodnie, dn. 12 b. tn, to 
W ilnie  dn. 13 bu m., w Ncwowilejce dn. 14 b. ra­
ut Lidzie dn. 15 b. m., w Wolkouysku dln. 15 b. mu, 
i  w Białymstoku dn. 15 b. m. Odrzucenie przez 
Radę Ministrów poprawek Z. Z. K. do usta/wy o u- 
posażeniach wywołało wśród Icolcjairzy rozgoryczę, 
nie. Wszędzie stwieTdzonoi, że jeżeli Sejm nie weź­
mie pod uwagę poprawek do projektu o uposaże­
niu ki.dejarzy. zgłoszonych przez W. W. Z. Z. K- 
kolejarzom nie pozostanie nic innego, jak wystąpić 
do wałki.

Ruch kult.-oświatowy
T. U. R. 0

W środy i piątki o goclz. 7—8 wiecz. 
(członkowie Zarządu udzielają informacji 
w sprawach T. U, R. — Warecka 7, w lo­
kalu C. K. W.

Tow«rzystwo Uniwersytetu Robotniczego.
Przy T. U. R. utworzony Wydział mło­

dzieży robotniczej, w skład którego weszli: tow. 
tow.: Bruner Wacław, Dubois Stanisław, Garlicki 
Stanisław, Radek, Tyli Mieczysław i Cotara Lu­
dwik. Zadaniem Wydz. Mł. rob. jest połączenie 
wszystkich istniejących Kół młodzieży robotniczej 
i socjalistycznej w jedną organizację; tworzenie 
nowych oddziałów lokalnych, kierownictwo i po­
moc w działalności, wreszcie zwołanie połącze­
niowego Zjazdu wszystkich organizacji młodzieży.

Sekretarjat Wydziału mieści się w lokalu C. 
R. W. P. P. S., Warecka 7 i jest czynny we wtor­
ki. czwartki od godz. 12 — 1 po poł. i w soboty 
od 5 — 6 wiecz.

Prosimy wszystkie Koła młodzieży robotni­
czej i socjalistycznej, działające w Warszawie i na 
prowincji o jaknajszybsze skomunikowanie się z 
nami, oraz o poinformowanie nas o swej działal­
ności, Listy kierować należy pod adresem: „Ro-
betaśk", Warecka 7, Wydział Młodzieży,

U  Sjńtizillcz?.
Po Zjeźtlńe spółdzielczym. Zarząd Związku 

robotniczych spółdzielni spożywców składa ser­
deczne podziękowanie wszystkim towarzyszom, 
którzy przyczynili się do zorganizowania Zjazdu* 
Z. Jt. S. S. w dn. 15 i 16 kwietnia, w szczególności 
zaś tow. Szczypiorskiemu, który ułatwił nam zor­
ganizowanie rozrywek dla delegatów i orkiestrze 
gazowników, która przyczyniła się przez swój pię­
knie odegrany kancert przed rozpoczęciem obrad 
do uświetnienia Zjazdu.

Życie gospodarcze.
Gdzie cailjardy na ruch budowlany?

Min. Skarbu na skutek  uchw ały Kom ite­
tu  ekonomicznego Rady M inistrów postanow i­
ło asygnować większy k redy t na wzmożenie 
ruchu budowlanego. Część tego kredytu  o- 
trzym ał Bank budowlany, kredytów  jednak — 
jak dotąd — nie wydaje, lubo sezon budow la­
ny faktycznie już się rozpoczął i tylko tamo­
wany jest w skutek  zw lekania z uruchomie­
niem kredytów .

Czyżby i k redyty  budow lane miały być 
tylko przeznaczone na operacje giełdowe, o- 
bliczone na zniżkę m arki polskiej?

Bony ziote jako środek płatniczy.
6% złote bony skarbowe znajdują coraz czę­

stsze zastosowanie w życiu codziennem, jako zna­
komity środek do regulowania wszelkich Zobo­
wiązań krótkotsnuM wych,

Oto ostatnio naprzykład lekarze oznaczają w 
bonach skarbowych honorarja swe za mające 
dłuższy czas trwać zabiegi lecznicze. Również za­
kłady lecznicze, saaatorja uciekają się do bonów 
jako środka płatniczego, który pozwala na unik­
nięcie nieporozumień z pensjonarzami w razie 
spadku waluty.

Za przykładem wyżej wymienionych usiłują 
iść również właściciele domów przy dobrowolnem 
porozumieniu co do najmu mieszkań, a zwłaszcza 
sklepów, i trzeba przyznać kupcy chętnie godzą 
się na uregulowanie swego stosunku z właścicie­
lami domów na podstawie bonów złotych. Bony 
złote stają się również podstawą do umów z ar­
chitektami i przedsiębiorcami robót. Więcej — 
nawet gospodarze wiejący, wynajmujący letniska 
podmiejskie, żądają zapłaty komornego w rów­
nych frankowi szwajcarskiemu bonach złotych.

O cukier.
Wobec ciągłego zwracania się poszczególnych 

kupców, Kółek rolniczych i handlowych etc. do 
nadzwyczajnego komisarjatu zwalczania drożyzny 
z żądaniem przydziału cukru, wyjaśnić należy, iż 
nadzwyczajny komisarjat przyczynia się do repar- 
tycji cukru wyłącznie między wydziały aprowi- 
zacyjne miast i ogólno - krajowe związki organi­
zacji spółdzielczych. W walnym handlu pozostają 
w dalszym ciągu znaczne ilości cukru i pozostałe 
kategorje nabywców winny zwracać się wprost 
do poszczególnych cukrowni. Kierowanie tedy 
wszelkich podań tego rodzaju do nadzwyczajnego 
komisarjatu jest bezcelowe.

Powodzenie bonów złotych.
W bankach odczuwać się daje ostatnio wzmo­

żone zapotrzebowanie na (t% złote bony skarbo­
we ze strony jaknajszerszych warstw*. W pierw­
szym rzędzie wolną gotowiznę lokują w bonach 
kupcy i przemysłowcy, którzy w danym momencie 
nie uważają za wskazane czynienie zakupów; po­
nadto bony skarbowe nabywane są już dziś na 
pokrycie podatków, które mają być w najbliższym

czasie wyznaczone w różnych terminach, a które 
jak wiadomo, przyjmowane są w bonach po naj­
wyższym kursie emisyjnym. W złotych bonach 
skarbowych szukają również ratunku dla swych 
kapitałów instytucje społeczne i dobroczynne, 
zwłaszcza te, które projektują na jesieni różne 
inwestycje i wzmożenie swej działalności. Złote 
bony zatem stają się na rynku najpopularniejszym 
walorem. Wobec szybkiego rozkupienia bonów 
ministerjum skarbu w nafbKżazym czasie wypusz­
cza drugą emisję na sumę 10.000.000 złotych.

Wydawanie transportu reewakuacyjnego.
Ekspozytura warszawska delegacji polskich w 

komisjach mieszanych reewakuacyjnej i specjal­
nej rozpoczęła wydawanie nadeszłego wczoraj do 
Warszawy transportu z mieniem reewakuowanem 
z Rosji. Transport te* zawiera 3 wagony z mie­
niem artystyczno - muzealnem Romana Sangusz­
ki, 1 wagon z archiwum wywiezionem z archiwum 
finansowego byłej warszawskiej Izby skarbowej, 
oraz mieniem fabryki d-ra Kłobukowskicgo. 2 wa­
gony z mieniem 4-ch gorzelni St. Górskiego, Cz, 
Walińskiego, Grobickiego i St. Tąkiela, i 2 wago­
ny dzwonów kościelnych. Poza tem z tego trans­
portu 1 wagon z motorem reewakuowanym z Ko- 
szyru wysłano ze Stołbc do cementowni Tow. 
Wołyń w Rosi.

Notowania giełdy warszawskiej.
Dolary Stanów Zjedn. 47250 — 46750. 
Marki niemieckie 1.75.
Belgja 2715.
Nolandja 18300.
Londyn 222000 — 218000.
Paryż 3215 — 3165.
Szwajcaria 8670 — 8500.
Wiedeń 6»%.
Włochy 2400 — 2365.

NA RATY
2S£ taniej wykwintne Ohrysia damski*, ko* 

• q w n y  oraz w b ie ry  męskie,
N o w o lip ie  3 9 , Ht. 8 ,  front II piętro.

Spritojiig nrag wi&riefy herbatę Ns 103 
FELS TEA C°

Specjalność Firmy!
M Ę S K I E

Palta Gotowe
w wielkim wyborze poleca
S T . C I C H O C K I  

Zórawia 28, tel. 407-17.

CYRK Warszawski. 
Dziś, 2 przedstawienia:

o 4-ej i 8-ej
Przedostatnie dzienne

przedstawienie

i v  m i mm
12 światowych atrakcyj i

Lwy i T y g ry sy
O 4-ej dafncl płacą połowę.

Robotnik pracujący rękami 
czy też głową

potrzebuje w dz!sle|szej walce życiowej podniety 
ale nie w alkoholu i tytuniu, lecz w naturalnych 
sśły t«kww**o przysparzających plerwlas«kach. Jest 
to lecytyna zawarta w jajach kurzych, chemicz­
nym sposobem wydobyta. W Ss»i»at*r*n znaj­
dują się owe sole dające człowiekowi silę, od­
porność, energję i chęć twórczości. S a n a t e r  
otrzyma słę w każdej aptece I składzie z opisem 
lekarskim.

POCENIE usuwa radykalnie 

|S J Ó G  ł a z i k : „ e g e “

‘Raty
i z a  g o tó w k ą !

OKRYCIA damskie 
UBIORY męskie 

PALTA fokowe
TOWARY na suknie 

oraz Suknie tricotinowe i inne
do nabycia najtaniej na najdogodniejszych warun­

kach w pracowni.

KAPUCYŃSKA 13 m. 2
vis h vis Miodowej tel. 503-47. Parter na prawo. 
Uwaga: P a lż a  d a m s k ie  m o d e l* ""*  na składzie.

"dlSSS* N5 76-
B * c l  W i e l i c z i Ł i e r  1

KRONIKA.
ęiVCiągnienie miljonówki. We wczorajsze® 

gnieniu miljonówki wylosowano 
nr. 0,414,606, 

sprzedany w Izbie skarbowej w Kielcach.

« • STAN POGODY
(według danych państwowego Instytutu mete0t‘

Temperatura najwyższa wynosiła wczor®) 
Warszawie 14°.0, najniższa 2°.0.

Przewidywany przebieg pogody w dniu ^  
siejs^ym: Przeważnie pochmurno, miejs®3
deszcz, ciepło, słabe, miejscami umiarkowane ^ 
try z kierunków wschodnich.

Jubileusz uczonego. Wczoraj obchodził iu 
leusz 30-letniej pracy naukowej profesor uni'vef 
sytetu lwowiskiego, dr. Romer, znany geograf.

Miejskie składy towarowe. W’ydzial za°Pa
trywania miasta uruchomił do użytku kupieC 
olbrzymie siwe składy, znajdujące się na dawa” 
placu Broni przy ul. Stawki nr. 16. Aby odcińyi 
składy Urzędu celnego, ministerjum skarbu 83 
ło miejskim składom towarowym, połączony*8 
terenem Urzędu celnego, bocznicą kolejową, Pf* 
wa publicznego wolnego składu celnego i udzi01̂  
ło pozwolenia na dokonywanie rewizji celnyc, 
bezpośrednio iw pomieszczeniach składów °*j , 
skich przy wyładunku towarów z wagonów. 
skie składy towarowe mają nadto prawa skład 
tranzytowych, dzięki czemu towary zagranic*1* 
przeznaczone na dalszy eksport mogą być PrẐ  
chowywane w miejskich składach towarowych 
ciągu 6-ciu miesięcy.

Ceny towarów kolonjalnych. Etóa 30 h  **"
wieczorem odbyło się posiedzenie komisji rze®^ 
znawców przy oddziale walki z lichwą komis®*!® 
tug Rządu w sprawie omówienia cennika toW®f 
mączno - kolonjalnych. Na posiedzeniu 0 
był dyrektor Wydziału zaopatrywania magisb3 
m. Warszawy p, Hieronim Wyczółkowski. W k°8  ̂
kluzji krótkiej dyskusji przyjęta została nast®P ̂  
jąca uchwała: „Komisja rzeczoznawców fł3^ .
mączno - kolonjalnej, uznając wahania giełd®"^ 
z ostatnich dni za pozbawione podstaw real**!^. 
i nie odzwierciadlające rzeczywistych koujun* 
ekonomicznych, utrzymuje w mocy aż do 
nia cennik towarów mączno - kolonjalnych *
22 marca’*.

Rozbiórka dworca kaliskiego. Wyfcudo**^ 
przy Al. Jerozolimskiej dworzec kalinki ****** 
prawie doszczętnie zburzony. Z całego g®*4 . 
pozostała jeszcze tylko jedna wschodnia 4*** 
szczytowa, która też niebawem ulegnie 
niu. Porvodem rozbiórki dworca kaiiskieg*> 
również i przyległej doń rampy wojskowej 
kierunek przyszłej łinji średnicowej, która ***, 
gnie wzdłuż dzisiejszej linji wiedeńskiej, aż* ^  
od mej szersza.

Nowa taryfa tramwajowa. Nowa terryla
wajowo, ustalająca opłatę za przejzd Jednoraz®^ 
w wysokości 1.000 mk., zacznie o b o w i ą z y w a ć  

poniedziałku dnia 23 b. aa. Jednocześnie w4>r° '!^  
dzony zostanie przejazd ulgowy dla wszys^**. 
pasażerów, odbywających podróż w tramwał3® 
wychodzących ze stacji początkowej przed 
dziną S-mą rano, zaopatrzonych w specjalna ® ^  
ty ulgowe na dziesięciokrotny przejazd. B&eti 
sprzedawane będą po 6.000 mk.

Tramwajowa tablice orjentacyjne. 
trzech przystanków w pobliżu pomnika 
wicza, tramwajowe tablice orjentacyjne tttDi 
czone zostały przy przystankach w pobliżu p  
ców Głównego i Wileńskiego. Rozmieszcza®® 
blic trwa w dalszym ciągu.

Przeróbki parku Skaryszewskiego. ^
grodniczy magistratu m. Warszawy przystąpi 
częściowej przeróbki niektórych odcinków P 
Skaryszewskiego,

otcPrzeniesienie P. U. P. P. Wobec koniec z® 
odnowienia nowego lokalu przy placu MiroW*1* ^  
przeniesienie P. U. P. P. z placu Napoleon* j 
nowej siedziby nastąpi dopiero po upływie 2 
tygodni.

Lipy w Mokotowie. Ulica Pułaska obsadź®^ 
została obecnie lipami. Pośrodku ulicy urzą<l*0 
zostały trawniki, obsadzone żywopłotami,

-of®*Zamek król., z powodu konieczności prz j^i 
wadzenia zmian pewnych w urządzeniu P° u 
królewskich, będzie zamknięty dla zwiedzają®' 
począwszy od jutra aż do odwołania.  ̂ ^

Olbrzymi park na stokach Cytadeli.
ogrodniczy magistratu m. Warszawy przYs ,, 
już do robót wstępnych, mających na celu j  
dzenie na stokach Cytadeli parku na przeS , ,jź 
24 hektarów. Obecnie magistrat zamierza ^  
konkurs na rozplanowanie powyższego P3 g, 
Opracowanie warunków konkursu powierzo®e ^  
stało Kołu planistów przy warszawskiem To***- 
grodniczem.

WYCIECZKL ,
Wycieczka prasowa na Pomorze. ->y® ^  

dziennikarzy organizuje pięciodniową 
prasy polskiej na Pomorze. Wycieczka ®® 
od 18 do 23 maja. Program wycieczki 2,0?'
zwiedzenie Torunia, Bydgoszczy, Gdańska. ^  
pot. Oliwy, Orłowej, Helu, Pucka, ^ rÛ *!0lcj*< 
Gniezna i Poznania. Przejazd c z ę ś c i o w o  
częściowo Wisłą. Koszt około 200.000 ask-
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M M .  E l T f
Przy kupnie 4-ta część gotówki

S p ł a t a  w  c i ą g a  4 - c i ł  m i e s i ę c y
Udzielamy kredyt wszystkim bez wyjątku.

TOUBRT BIAŁE P8SC EŁ6UE i HELlŹaDIRE
K O STIUM O W E, SUKNIOWE

DAMSKIE i MĘSKIE
I wiele Innych

P O L E C A

Łódzka Spółka Manufaktury
M arszałkow ska N° 119

?a d k i .
F

'T eW aterjam  pracy. Wczora) w po-
” ° biura ministerjum pracy ł opieki łpo-

■ * -  -  ..........................

t 6ii ,  y . 1 trzy szyby w oknie, Furjat
'fzyt silnie w prawą dłoń, wobec czego opa- 
l°thorf° | ek*rz Pogotowia. Z przeprowadzonego 

*rria|ZEn*a ustal°no< że jest to 27-letni Ludwik 
^ • b y  bezrobotny, który już dwukrotnie
Sn. na leczeniu w szpitalu św. Jana Bożel
^Or*8 Za>Pytanłe przedstawiciela policji, czy jest 
P»łąje “Myślowo, łurjat oświadczył: „Jestem zu- 
skto“ !“ r6w i trzeźwy i zrobiłem to z rotmy- 
<*ń d l ' J!ernatowskiego aresztowano i skierowano 

"Pozycji komisarza Rządu.

V o j^ M k a .  pościg i ujęcie aresztanla. Eskorta 
“H ę k W? złożona z trzech żołnierzy, prowadziła 

t skutych więźniów wojskowych. Gdy cskor- 
t-Qh|it ^e ,rt°wanymi znalazła się na ul. Nalewki w 
*^°Uł " 0y°l*'Pck, wówczas jeden z więźniów
?jk<iw *mVlić czujność eskortujących ich wartow- 

’ ^ . zbie<ł do przechodniego domu n* ul. 
r  tym czasie przechodził przodownik IV 

**Ei  Edward R ymsz, który pogonił za
* Przy pomocy posterunkowych IV ko- 

^Ojjju *u Biskrela i Mackiewicza ujął zbiega w 
ł>iw°-r' ^  Przy “b Nalewki ukrytego w koszu 

P l 'n i.c V- Jest to Edward Potocki, szeregowiec 
*8lonów.

“hijgjftlżieje wchodzą przez okna. W  ciągu nocy 
Pr*«łS| ja rz y ły  się dwie kradzieże dokonane 

p4J*eIŻcie złodziei do mieszkań przez okna 
JgjT f  , Ze- Przy ul. Żórawiej nr. 8 z mieszkania 
‘kię a‘ńia skradziono w ten sposób ubrania mę- 

artości 2% miljona mk.
złt>dŁj 'v,l*pZ przez wyjęcie szyby w oknie weszli 
kr*y e,e do mieszkania Ludwiki Drabikowskiej 
?rśz Ł Elekcyjnej nr. 15 na Woli i skradli futro 

*h k.-,1!*"*® męskie z bielizną, ogólnej wartości 
milionów mk.

aó\v^.*°l*i«nie się wagonu. Przy stacji Golędzi- 
c*6y, . ‘uącego pociągu kolejki Jabłonna - Kar- 
'V««0atVykolcił z niewiadomej przyczyny jeden 

osobowy. Wypadku z ludźmi nie było.

Wypadek tramwajowy. Na ul. Nalewki przed 
domem nr. 4, wyskakując z tramwaju, dostał się 
pod wagon 15-letni Juljan Bakalarz, któremu kola 
zmiażdżyły prawą stopę. Pogotowie przewiozło 
chłopca do szpitala żydowskiego na Czyste.

Tragedja nauczycielki. W gm. Opole (staro­
stwo puławskie) wystrzałem z rewolweru w ser­
ce pozbawiła się życia nauczycielka szkoły ludo­
wej w Janiszkowicach, 29-letnia Zofja Myczkow- 
ska. Przyczyna tragicznego czynu — apatja życio­
wa ł sprzeczka z bratem.

Z sądów.
Za pobieranie cen nadmiernych,

5ą4 pokoju 23 okręgu skazał Józefa Młncbcir- 
ga, właściciela sklepu spożywczego pray uil. Żelaz­
nej 47, na 100.000 rok. grzywny, 10.000 mk. kosztów 
sądowych oraz ogłoszenie wyroku w pismach za po­
branie wsdlmiemych cen za chlab, szynkę \  szmalec.

800.000 mk, grzywny, 30.000 mk. opłat sądowych, 
Ogłoszenie wyroku w 2 pismach i wywieszenie go 
w sklepie w ciągu 10 dni.

Kary za lichwą ływnoiciową.

Sąd pokoju I okręgu skazał za pobieranie nad . 
miernych can za chleb Sabinę Stefańską, właści­
cielkę sklepu spożywczego przy u l  Piwnej Nr. 12 
na 25.000 grzywny, 2.500 mk. opłat sądowych z za. 
tnianą na dwa tygodnie aresztu, ogłoszenie wyro­
ku w dwóch pismach i wywieszenie go w sklepie 
w ciągu dni 14_tu. Janlda Frajroana, właściciela 
sklepu spożywczego przy uL Marjansztaidt 17, na
40.000 mk, grzywny, 4,000 mk. opłat sądowych z 
zamianą na jeden miesiąc aresztu, ogłoszenie wy­
roku w jednym dzienniku i wywieszenie go w 
sklepie na przeciąg dni 14-tu. Sąd pokoju XIII o . 
kręgu skazał Wincentego Dzikowskiego, wtaśckdc. 
la sklepu spożywczego przy uL Kruczej 23 za po. 
branie cen nadmiernych za artykuły spożywcze na

Teatr i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś o godz. 3 po poł. „Halka", 

wieczorem „W alkirja”. Jutro „Dama pikowa". We 
wtorek „Cyganerja” z świetnym tenorem Kazimie­
rzem Czarneckim, który przybył z zagranicy na 
kilka występów gościnnych.

Teatr Rozmaitości. Dziś, jutro i pojutrze osta­
tnie trzy przedstawienia „R. H. Inżynier1’. Dziś o 
godz. 3J<j po poł. po cenach zniżonych „Burmistrz 
Stylmondu”.

Teatr Reduta. Dziś o godz. 4 po poł. „W iel­
kanoc", wieczorem „Ponad śnieg". Jutro, z powo­
du próby generalnej „Turonia" Stefana Żerom­
skiego, przedstawienie zawieszone. We wtorek 
pierwszy raz „Turoń".

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś i godz. 3*^ 
po poł. po cenach zniżonych „Kopciuszek", wie­
czorem „Faworyci króla". Ju tro  „Dom otwarty".

Teatr Polski. Dziś o godz. 12 w poł. „Pan Jo- 
wialski". O godz. 4 po poł. po cenach zniżonych 
„To, co najważniejsze". Wieczorem i dni następ­
nych „Ziemia nieludzka".

Teatr Mały. Dziś o godz. 4 po poł. po cenach 
zniżonych „Banco". Wieczorem i dni następnych 
„Szkoła kokot”,

Teatr Komedia. Dziś o godz. 4 po poł. po ce­
nach zniżonych „Zabawa w Miłość", Wieczorem 
i dni następnych „Musisz być moją".

Teatr Nowości. Codziennie „Bal w Operze", 
T eatr Nowy. Codziennie „Królowa fal".
Teatr Praski. Dziś po poł. „Zaczarowane ko­

ło", wieczorem „Szukajcie dziecka".

Z Filhannonjl. Dziś o godz. 12 w poł. koncert 
muzyki kameralnej z udziałem kw artetu czeskie­
go Szewczyka w osobach p.p. Lockiego, Prochaz- 
ki, Moravea i Frydlandera. Program zapowiada 
trzy kw artety muzyczne: Beethovens, Dworzaka 
i Debussy’egO.

Dzisiaj na popołudniowym koncercie symfo­
nicznym pod dyrekcją G. Fitelberga wykonane 
będą druga i piąta symfonja Czajkowskiego. So­
listka doskonała skrzypaczka Alma Moodie ode­
gra koncert Brahmsa.

Audycja dawnej muzyki. W poniedziałek 23 
b m. odbędzie się w Polskim Klubie Artystycz­
nym (hotel Polonia) audycja dawnej muzyki. W y­
konane będą utwory Corelliego, Caldary, H ł . i -  
dla, J. W. Franck’a, PurcelTa, Scarlattiego i łn. 
Udział biorą: A, Comte-Wilgocka, L. Binental, St. 
Krauze 1 Marjan Rudnicki. Początek o godz. 8-ej, 

W ystęp A. Paszkowskiej. Dziś, dn, 22 kwiet­
nia w teatrze Nowości o godz. 4 po poł. wielki 
występ A. Paszkowskiej z jej zespołem. W pro­
gramie Niewiadomskiego „Sobótki". Tańce góral­
skie Paderewskiego, wzorowane na drzeworytach, 
W. Skoczylasa, Prelude i Polskę Rachmaninowa, 
oraz inne nowe kreacje plastyczne. Bilety w cenie 
od 3 — 25 tys. mk. do nabycia u Chodowieckiego, 
Krakowskie - Przedmieście 9, w dniu przedstawie­
nia, od godz. 1-ej tamże, od 2-ej w kasie teatru.

XXIV tani koncert niedzielny w saK Kou-
watorjum odbędzie się dziś o godz. 4 po poł. W 
programie J. S. Bach i HaendeL Wykonawcy: 
Comte - Wilgocka, H. Leska, H. Zalewska, L. Bi­
nental, Zb. Drzewiecki i M. Sarzyński. Bilety de 
nabycia w kasie Konserwatorium od godz. 3 p* 
poł. w dniu koncertu.

Z T.EATRW ŚWIETLNYCH.
Wodewil — „Yuetta królowa mody".

Ostatnią pramjerę w „Wodewilu" można ofaro- 
*Fć, że jest ,o t taka sobie". Nie ładna, rrie brzyd­
ka, nie nudna i  nie zanadto ciekawa- Yvetta, — 
dziecko ulicy — .dizięki niezwykłej swej urodzie, 
szybko awansuje w magazynie mód — aż do sta­
nowiska żony szefa. Historja nieco nieprąwtdopy- 
dobiła w życiu, a mocno oklepana w scenariusza*# 
kinematograficznych. Ostatecznie, dzięki umiejęt­
nym pomysłom reżyserskim,, całość jest zgrabna i  
nawet dosyć efektowna. Widz nie ma czasu się 
znudzić, nie ma czam się zachwycić, ale ortatoc*- 
nic nie będrte żałował spędzonej w „Wockwełrt" 
godzinki.

W oczy rzuca się skandaliczna tarrdenoja spo ­
łeczna. Bogaty przemysłowiec „jest szlachetny*, 
mimo, te  pracownię swoją w magazynie mód 
ża aa hairem, w którym żadna „niewolnica" mc SM 
prawa odmówić przyjęcia łask szefa. Biedna dziew­
czyna, podniesiona do godności narzeczonej boga. 
cza, nie przyznaje śię do znajomości z byłym swoim 
narzeczonym z przedmieścia Paryża; właściciel fir­
my za hańbę uważa, że ukochana jego chowała śię 
wśród biedaków, którzy ostatni kęs chleba od ust 
odejmując sobie, wychowali podrzutka. Wobec za­
pewnienia opiekuna Yvet ty, że na bicliiniie dziec­
ka widniały herby szlacheckie, bogaty pan „prze­
bacza" nędzarzom ich miłość dla przyszłej swej 
żony — i daje im- pieniądze na podróż do innego 
kraju. Gry nic rozczulający koniec dramatu?

łka.

Sport.
Nowy rekord lotnicry.

Lotnicy amerykańscy Mac Read i Kelly pabtłi 
rekord światowy, utrzymując śię w powietrzu w 
ciągu 36 godzin i 3 minut bez przerwy.

POKWITOWANIA.
Urn »fL iito iy p M

dla  d ru k a rn i „ R o b o tn ik a ,**
N a  zlecenie łow. Skobejki mk. 84.000. 

Tow. G alaj mk. 30.000. Tow. Józef To­
m aszewski mk. 20.000. Tow. B. Limanow­
ski mk. 20.000. Tow. Purwicz mk. 10.000.

Na schronisko dla sierot po żołnierzach 
w Rabce.

Lista składek Nr, 10 na pokrycie wydatków 
komitetu obchodu imieniu J ,  Piłsudskiego mk. 
64.000,

Na „Nasz Dom“ w Pruszkowie.
Pracownicy Z. R. St. Srp., jako reszta * oie- 

wydanych na wieniec na grób tow. Z. Bitaer mk, 
85.100.

Kino Palace
„ H r. 9 ,  t o t .  89-14.
U»tr

‘ n'Ui. pod batutą Bron. Szulca.

SłfHDł.

L E D A  N O V AUlubienica 
Publiczności urocza

" •  w sp ó łc z e sn y m  S -c i#  a k to w y m  sa lo n o w y m  drO m aoio

i w
(1n. iq nlnlejszem , że stosownie do uchwały Rady Miejskiej 

s  go b. m. od dnia 23-go kwietnia r. b. obowiązuje taryfa

j«d w  TRAMWAJACH!
n° razowy bilet normalny dzienny

„ ulgowy . . . .
. Mk. 1000.—

. . „ 5 9 ) . -
•> 1q •• „ n o c n y .................................................. ........... 2000.—

P/zeJazdów — w godzinach od rozpoczęcia ruchu
’• b |u , , ,enr,eS° do godziny 8 ej rano (po cenie ulgowej) „ 6000 —
•• kwartalny n o rm a ln y ............................................... Mk. 350.000 —

u l g o w y ............................................ „  200.000.—
*«j w  A U T O B U S A C H :

“orązówy bilet n o r m a l n y ............................................Mk. 1000.—
ą biipi u l g o w y ........................................................   500.—
•i ' kwartalny normalny . . . .  Mk. 175.000 —
d ” u. .. ulgowy .   100.000.—
0 dnia i ■r A m inow e, wykupione już na Il-g! kwartał ważne są

R i 30 !lpca r- kez dodatkowej dopłaty.
*rJl „y., 'y abonam entow e norm alne serjl „D” I oraz ulgowe 
**®r'ów p°dwójnie perforowane, znajdujące się w posiadaniu pa-

Ori'Vnznę <)o c*nia 27-go kwietnia włącznie 
ca lO-lJ dnia 23-go kwietnia konduktorzy będą sprzedawać bilety
i *rfoi0 °tne przejazdy norm alne serjl „B‘\  ulgowe serjl „7“ *•** 

ru róż^ane~ 2 ustępstwem 'O l oraz ulgowe r a n n e  serjl
°'vego raz perforowane.

Z“ raz 
X" ko-

r a t y  T U  wszyttMm te! mjjillii
^pQrtriw\Cŵ Zorz9 dne ubrania, sączki, jesionki, spodnie sztuczkowe, 
-^ jw y o r’ kremowe oraz w y k w in tn e  o k r y c ia  d a m s k ie .  Tanio 

^ < ^ j)lc ) tylko Ś-to Je rsk a  30 m. 49. S-cla brama parter.

ok,M i N  A  M A T Y  i ta o o M e
! kostjumy damskie, ubiory męskie, oraz towary łokciowe
S z t n a r l r a  L e s a n o  2 7 , m .  25 , tal. 403-88, 

‘■ t l l t ;  a ,  naprzeciw bramy, ll-gle piętro.aprzeciw bramy, ll-gle piętro.

M O g ł o ® Z 9 n i © .
na ‘̂ 'M ra t  m. st. V.-’ar-zawy pada;e do publlcznel wiadomości, 

W ai z g'radzle uchwały Komisji Finansowo-BudZitowej Rady Miej-. 
rnidr). 1 3  *1 kwietnia 1&2J r.. upoważnionej przez Radę, Miajską
j  Łrę p0 '.rcznia IT21 r. do podnoszenia taryfy opłat za wodę w 

na wniosek Magistratu, za 1 metr szetclenny wody 
Un, iie mleiskic'i. licząc od 1 kwietnia 1523 r., pobierana

za po Mk- 650.— oraz oplata kanałowa w wysokości 40$ 
ą .  k6w*!ode:

•  I7j* l0<-?eśnie na zasadzie tejże uchwały, zostają podwyźszo- 
* °Płcity za wynajęcie i za sprawdzanie wodomiarów.

!!! B e z  z z l i e z k i !!!
* r  NA R A T Y

Okrycia damskie Ubiory męskie  
Kostjumy Garnitury

Płaszcze jedwabne Reglany 
Palta pluszowe Sak-palta

staż wielki w jtei nateiiałiw m j N j t t  i te jiaó irajtk
KiPieilcKa 17 m. 6

poleca firma JLy J lC C U . J t S s l ł i j  I piętro, front.

Od 25*1, zaliczki
Ba B a ty  i aea G o tó w k ę

ubiory męskie, jesionki i chustki najwygodniej u ROTENtsERGA, 
C l .p i ,  3 , m . 8 0 . '

Od 25} ZALICZKI
N A  R A T Y

okrycia dam skie 1 kostjumy najnow. mody z różnych towarów, oraz 
ubiory męskie

Przekonać s ic : ( S m o c z a  1 m .  2 8
róg Nowolipia, 11 piętro.

y l a j ę  n a
i za gotówkę. Garnitury Męskie. Palta wiosenne. Okrycia i Ko­
stjumy Damskie, Płaszcze gumowe oraz Towary Manufakturowe. 

F r a n c isz k a ń sk a  3 , m . 6 , fo ls fo n  4 0 2 -8 2 .

frscz ipMiiiii!Najtańsze źródło bezpośredniego 
kupna B A T ¥  |

I za gotówkę jest tylko firma
A .  F A  J E R  S T E I N

S-to Jarafta 2!, m. 4.
Wytwórnia ubiorów męskich, damaklch I dziecinnych. P. P. Urzęd­

nikom l Kołeiariom ustępstwo.

Jp™BMHiri Polecamy Sz. Paniom
KOSTJUMY 

PŁASZCZE 
‘ SUKNIE 

SPÓDNICE 
BLUZKI

DŻEMPRY i t. p*
ar w ie lk im  w y b o r z e

BHlaterjały B ł a w a t n e
ITT Ceny kon k u ren cyjn e ITT

„Magazyn Wiedeński”
Bracka Np. 9, teł. 118-55.
u w a g a ! żyiiiffl mlHimy kreHytaI

HA RATY inniiitt
wykwintne okrycia damskie, kostjumy, oraz ubiory męskie 

S -to  JE R S K A  4 2 , m .  5 , w podwórzu Il-e piętro.

N A  K A T Y
OKrycł# damskie ł dziecinne, ubranie męskie na dogod­

nych warunkach poleca P .  L  A  U  F* E  R ,
=s= fila lew tet 40, m. 68, w ąo<w6rzu. sa=

l i i r z l l i i i i p ń  A H A U Z Y C ^ T C
usuwa krem „MUKUNA" 
nie plami bielizny, posiada miły 
zapach J. WEROCZY, Bednarska 
18 13. ftpteka. Żądać wszędzie

B-rzy s i l  LIPSEI J J i S " ' " ™
8’|, r.—7 '|, w., w niedziele 10—2.


